
P l t i a y  z a e s t r z a  t e r r o r
W, sobotę w Paryżu 1 w różnych 

Innych miastach, w szczególności w 
Tulonie zbrojne oddziały policji do­
konały znów bezprawnego najścia w 
stylu faszystowskim na siedziby licz­
nych organizacji demokratycznych o- 
raz dokonały szeregu aresztowań.

W godzinach rannych policja wtar­
gnęła do biur stołecznych Rady O- 
brońeów Pokoju departamentu Se­
kwany, demokratycznej agencji pra­
sowej UFI, Centrali Kolportażu Książ­
ki 1 Prasy „CDLP", redakcji tygodni­
ka sportowego „Mlroir—Sprint", pis­
ma , I/Ecole et la Nation", drukami 
prasy demokratycznej sedic, Francu­
skiej Pomocy Ludowej oraz Francu­
skiej Unii Fotograficznej.

■■to Ceno 15 gr.
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Młodzież wiejska wita Zlot 
wzmożoną pracą dla Ojczyzny
Młodzież wiejska, realizując podjęte w  czynie przcdzlotowym zo­

bowiązania  —  wnosi swą pracą poważny wkład w  rozwój gospodarczy 
i kulturalny wsi.

0 Hiemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe 
O gólnopo lska K on ferencja

przeciw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich
obradowała wczoraj w Warszawie

W A R SZA W A  (PAP). Dnia 9 bm. w  sali Związku Zaw. Nuczyciclstwa Polskiego w  Warszawie to­
czyła’ się obrady zwołanej przez Polski Koinilet Obrońców Pokoju Ogólnopolskiej Konferencji przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich —  o Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe. Salę obrad 
zapełnili licznie przybyli ze wszystkich stron kraju aktywiści ruchu obrońców pokoju, czołowi ludzie na­
uki i kultury, przodownicy pracy kopalń, hut. zakładów przemysłowych, przodujący chłopi —  przedstawi­
ciele wsi polskiej, wybitni działacze polityczni i społeczni oraz księża.

Zebrani pow itali serdecznie de­
legatów  narodu niem ieckiego przy­
byłych na konferencją z  NRD  i  N ie­
m iec Zachodnich.

Kon ferencję zagaił przewodniczą­
cy Polskiego Kom. Obrońców Poko­
ju, prezes Polskiej Akadem ii Nauk
—  prof. Jan Dembowski, który po­
w iedział m. in.: „Naród nasz oddaje 
wszystkie swoje siły sprawie poko­
ju, sprawie budownictwa nowego 
ustroju społecznego. Pokój stanie 
się tym silniejszy, członkowie świa­
towego ruchu pokoju tym bardziej 
będą mogli wpływać na losy świata, 
im bardziej będą zwarci ideologicz­
nie, im bardziej będą silni gospo­
darczo. Naród nasz od samego po­
czątku kroczy w  pierwszym szeregu 
obrońców pokoju światowego. M u­
simy zrobić wszystko i poczynić 
wszelkie wysiłki, aby naszą słuszną 
sprawę doprowadzić do zwycięskie­
go końca'1.

Do prezydium Konferąpcjl zostali za­
proszeni :

J. Albrecht — p rzew odn iccy  Prezy­
dium St. Bady Narodowej, J. Andrzejew­
ski — przewodniczący WKOP w Szczeci­
nie, W. Borclkowsicl — wicemarszałek 
Sejmu 1 przewodniczący CK Stronnictwa 
I>emokratycznGięo, O. Dłuski —  członek 
Svrtatowe) Bady Pokoju 1 członek Pre­
zydium PKOP, I. Dzlkllńska — czołowa 
przodownica pracy, rdzeniarka z huty 
..Zygmunt1* odznaczona orderem ..Sztan­
dar Pracy" XI klasy, prof. L. Hirszfeld
— członek Polskiej Akademl Nauk, D 
Horodvńskl — redaktor tygodnika ,.Dzlś 
1 jutro" prof. L. Infeld — wiceprzewod­
niczący św itow ej Rady Pokoju 1 członek 
PAN. ks. dr J. Iwanicki — rektor Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego, A. 
Juszklewicz — sekretarz NKW ZSL, W. 
Kłosiewicz — członek ŚRP 1 przewodni­
czący ORZZ. ks. dr B. Kulawik — kaD° -  
nlk, prof. S. Kulczyński — przewodni­
czący WKOP we Wrocławiu 1 członek 
PAN. G-. Morcinek — przewodniczący 
WKOP w Katowicach. A. Muslalowa — 
przewodnicząca Z. G. Łlfirl Kobiet. Z. Nał­
kowska — literatka, odznaczona Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odro

polski, S. Nowocleń — sekretarz 
E. Ochab — członek PKOP —dzenla 

ZG ZMF, 
sekret* rz KC PZPR, A. Rapacki — wi­

ceprzewodniczący PKOP, min. Szkolnic­
twa Wyższego,. M. Sowlna — ■ przodująca 
chłopka z woj. krakowskiego, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi, A. atarewicz
— członek Prezydium PKOP, L. Stasiak
— sekretarz NKW ZSL, ln*. J. Zachwa­
towicz — profesor politechniki War­
szawskiej oraz W. Zukrowskl — Uterat. 
W prezydium zasiedli również Elli 
Schmidt — przewodnicząca Demokratycz 
nego Związku Kobiet Niemieckich, czło­
nek P r e z y d iu m  Niemieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju oraz Anton Gerber 
p r z e d s ta w ic ie l  ruchu pokoju Niemiec Za­
chodnich.

Zebrani przyję li skład prezydium 
długotrwałym i oklaskami. Dla w y ­
głoszenia referatu głos zabrał prze­
wodniczący W K O P  ze Szczecina —  
literat Jerzy Andrzejewski, (skrót 
przemówienia podajem y osobno).

Gorąco p rzyję li zgromadzeni w y ­
stąpienie przewodniczącej delegacji 
niem ieckiej —  Elli Schmidt. Gdy 
m ówczyni oświadczyła, że patrioci 
niem ieccy z całą siłą walczyć będą 
przeciwko układowi im perialistów i 
ich pachołków z Bonn wybucha po­
tężna, długo niemilknąca burza o- 
klasków. Wzniesione przez Elli 
Schmidt okrzyki na cześć przyjaź­
ni niem iecko-polskiej, na cześć P re ­
zydenta H i ’ . Bolesława Bieruta i 
Prezydenta N RD  W ilhelma Piecka, 
na cześć wspólnej w alk i o szczęście 
na-szych narodów, o pokój, w yw oła­
ły  gorącą manifestację. Z sali zer­
wał się podchwycony przez wszyst­
kich zebranych okrzyk: „N iech żyje 
chorąży pokoju —  Józef Stalin".

Długo rozbrzm iewało skandowane 
przez zgromadzonych im ię: Stalin.

Po przemówieniu E lli Schmidt, 
przewodniczący kon ferencji zarzą­
dził przerwę w  obradach.

* *  *

Po przerw ie obiadowej • toczyła 
się dyskusja. Obradom przewodni­
czył wicemarszałek W acław  Barci- 
kowski.

Gorącą i długotrwałą owacją przy­
ję li zebrani oświadczenie, złożone 
przez O. Dłuskiego na ręce obec-

O ś w i a d c z e n i e
ZŁOŻONE N A  RĘCE PRZEDSTAWICIELI NIEMIEC­
KIEGO RUCHU OBROŃCÓW POKOJU PRZEZ OSTA- 
PA  DŁUSKIEGO W  IM IENIU UCZESTNIKÓW  OGÓL­
NOPOLSKIEJ KONFERENCJI, PRZECIWKO REMILI­
TARYZACJI NIEMIEC ZACHODNICH —  O NIEMCY  
ZJEDNOCZONE, DEMOKRATYCZNE I POKOJOWE.

O św iadczam y nassrym przyjaciołom niemieckim, naszym drogim 
gościom i prosimy ich przekazać to nasze oświadczeńles które składamy 
w imieniu narodu polskiego patriotom niemieckim w NRD i w Niem­
czech Zachodnich i w okupowanej przez Amerykanów części Berlina:

Naród polski uwnia ustaloną 1 istniejący (Tranie? polsko-nie­
miecki) na Odrze i Nysie zn granic? pokoju, która nie dzieli, lecz 
łączy obydwa nasze narody dla wmpńlnej walki o utrwalenie pokoju 
w Europie, w  interesie rozwoju i rozkwitu obydwu naszych naro­
dów.

Naród polski popiera całkowicie walkę patriotów niemieckich 
przeciw tzw. „układowi ogólnemu4*, przeciw remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, o Niemcy zjednoczone, suwerenno, demokratyczne i po­
kojowe. Naród polr.ki widzi w niej wielki twórczy wkład narodu nie­
mieckiego do wałki o pokój świata. Interesy narodowe Niemców, 
wyrażające się w dnieniu do jedności ich ojczyzny na bazie demo­
kracji i pokoju, odpowiadają, również narodowym interesom Polski.

W  imię największych dóbr ludzkości, jakimi hą wolność i pokój, 
naród polski dąży do dalszego pogłębiania przyjaźni i braterskiej 
współpracy z Niemiecka Republika Demokratyczna we wszystkich 
dziedzinach dla dobra Polski i Niemiec. W  imię naszej wspólnej wal­
ki, ramię przy ramieniu —  o pokój o niepodległość narodowi o po­
stęp, popieramy każdy krok NRD, zmierzający do umocnienia jej 
obronności i bezpieczeństwa, bo zarządzenia te służą wielkiej spra­
wie obrony pokoju zagrożonego przez plany agresji wspólnych wro­
gów narodu polskiego i narodu niemieckiego. Naród polski przeko­
nany jest najgłębiej, że siły światowego obozu pokoju i postępu, 
któremu przewodzi niezwyciężony Związek Radziecki, są''her po­
równania mocniejsza od sił wojny i wstocznictwa. Zwycięstwo sił 
pokoju zapewni wielkiemu narodowi niemieckiemu godne i należne 
mu miejsce w  rodzinie wolnych 1 niepodległych narodów Europy.

nych na kon ferencji delegatów nie­
m ieckiego ruchu obrońców pokoju. 
(Oświadczenie podajem y oddzielnie).

W  im ieniu Polskiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju red. Dominik Ho- 
rodyński zgłosił kandydatury dele­
gatów  polskich na m iędzynarodo­
wą kon ferencję w  sprawie Niem iec, 
która odbędzie się w  najbliższy pią 
tek w  Kopenhadze.

Sekretarz Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju S. Trepczyński 
odczytał rezolucję konferencji, k tó­
ra została entuzjastycznie przyjęta.

Wśród serdecznych okrzyków i 
burzliwych ow acji uczestnicy obrad 
uchwalili wysłać do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta list, który odczy­
ta! sekretarz N K W  ZSL A. Juszkie-
wic7_

N IE  BĘDZIE W  N ASZEJ G M IN IE  
OD ŁO G Ó W

M łodzież z PG R  Obłęże w  pow. 
Miastko, po zapoznaniu się z ape­
lem Zarządu Głównego ZM P, po­
stanowiła zagospodarować 9 ha od­
łogów, które przekazała pod je j o- 
piekę gminna rada narodowa. M ło­
dzi traktorzyści z Obięża zaorali od­
łogi, używając do napędu trakto­
rów  zaoszczędzonego paliwa oraz ob­
siali pole owsem, uzyskanym dzięki 
pomocy Prezydium  GRN. Po w yko­
naniu tego zobowiązania m łodzież 
podjęła dalsze, postanawiając m. in. 
usunąć z pola kamienie oraz w ytę­
pić chwasty, aby z uprawionej przez 
siebie ziemi uzyskać jak największy 
plon.

W E W S I K R A C Z K O W O  P O W S T A ­
N IE  H O D O W LA  JE D W A B N IK Ó W

W  gromadzie Kraczkowo w  pow. 
łańcuckim członkowie m iejscowego 
kola Z M P  wraz z młodzieżą niezor- 
ganizowaną ze swojej wsi obsadzi­
li drzewkami m orwowym i drogę, 
długości 2 km.

C H ŁO PI P O M A G A J Ą  M ŁO D Z IE ŻY  
W  W Y K O N A N IU  Z O B O W IĄ Z A Ń

W  wielu gromadach w  realizacji 
zobowiązań zlotowych chłopców 1 
dziewcząt w iejskich pomagają rów ­
nież starsi, którzy —  wespół z m ło­
dzieżą —  pragną przyczynić się do 
tego, aby w  ich gromadach było czy­
sto, by uporządkowane były obejścia, 
naprawione drogi.

W  gromadzie Olszanka, pow. 
Brzeg, m łodzież zobowiązała się na­
prawić 600 m. drogi. Pracy było du­
żo. Jednakże zapał, z jakim  młodzież

Projekt Konstytucji przedłożony
Sejmowi Ustawodawczemu RP
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego 

RP Marszałek Sejmu Kowalski zakomunikował, że pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, opra­
cowany przez Komisję Konstytucyjną na podstawie wy­
ników dyskusji ogólnonarodowej, przeprowadzonej nad 
ogłoszonym projektem wstępnym —  został przez Prze­
wodniczącego Komisji Konstytucyjnej Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta przedłożony Sejmowi Ustawodawcze­
mu.

( Szczegóły z obrad 105 posiedzenia 
str. 2 ).

Sejm u podajem y na

realizowała swoje zobowiązanie u- 
dzielił się również starszym, którzy 
dopomogli w  przewiezieniu żwiru. 
Droga jest już naprawiona.

W  gminie Czarna, woj. rzeszow­
skiego, przewodniczący koła ZM P
—  W ładysław Ohwoszcz wraz z gru­
pą 25 ZM P-ow ców  i gospodarzy ze 
swojej gromady napraw ili pół k i­
lometra drogi, wiodącej do Łańcuta.

Z M P-O W C Y  PO M A G A J Ą  W D O W IE  
W  P R A C A C H  R O LN YC H

W  gromadzie Sniadkowo w  pow. 
radomskim 17 ZM P-ow ców  z koła 
w  tej wsi postanowiło pomóc w e 
wszystkich pracach rolnych wdow ie
—  W alentynie W ilk. Ponadto m ło­
dzież zobowiązała się naprawić stud 
nię gromadzką, założyć LZS  oraz 
zakupić sprzęt sportowy z dochodów, 
uzyskanych z imprez kulturalnych 
i rozrywkowych.

Zjazd 10 tysięcy 
b. żołnierzy i oficerów 
hitlerowskich
o d b y ł się w  M o n a c h iu m

W IE D E Ń , (P A P ) ,  —  Jak podaje 
organ Austriackiej Partii „Ludo. 
w e j"  ,,Tiroler Nachrlchten", w  Mo. 
nachium odbyło się ostatnio spotka­
nie. 10 tysięcy b. żołnierzy i oflce. 
rów oddziałów górskich z Austrii, 
Niem iec Zachodnich, Finlandii i Da­
nii. Zjazd odbył się pod przewodni­
ctwem byłych generałów hitlerow­
skich.

Komentując tę wiadomość, dzien­
nik „D er Abend" pisze:

„Fakt, że podobne zjazdy żołnie­
rzy odbywają się w Niemczech Za­
chodnich. nie jest dla nikogo nowol. 
cisj. Amerykanie, dnżac do wskrze­
szenia dztat&tno&ei Ml faszystow­
skich I mUttarystycwiych w  Euro­
pie, pomagają w tworzeniu na tere­
nie Trizonil tzw. „zrzeszeń przyja­
cielskich", które przygotowują ka­
dry dla nowej armii zachodnio - nie­
mieckiej. Nowością jest tylko to, te 
W spotkaniu tym wzięli udział, i to 
w bardzo dniej liczbie, b. strzelcy 
górscy z Au*tril“.

Dziennik stwierdza w  zakończe­
niu, że impreza ta odbyła się nie­
wątpliwie na rozkaz Amerykanów, 
którzy chcą w ten sposób zacieśnić 
„kontakty przyjacielskie" między 
nową armią zachodnio - niemiecką a 
tworzonymi w Austrii zachodniej 
oddziałami wojskowymi.

Przemóinienie Jerzego Andrzejemskiego
na Ogólnopolskiej Konferencji

przeciw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich
Ogólnopolska Konferencja naj­

szerszych warstw naszego społe­
czeństwa /wołana dzisiaj przez Po l­
ski Kom itet Obrońców Pokoju od­
bywa się pod naczelnym hasłem: 
przeciw „układowi ogólnemu" i re­
militaryzacji Niemiec Zachodnich.
0 zjednoczone demokratyczne 1 po­
kojowe Niemcy.

Od uchwal poczdamskich dzieli 
nas obecnie lat 7. Czy spraw iedliwy
1 trw ały pokój został w  ciągu tych 
lat 7 zbudowany? Niestety, musimy 
stwierdzić, że taki pokój nie został 
zbudowany. Lecz z drugiej strony 
musimy stwierdzić, że jeśli ludzkość 
po raz trzeci w naszym stuleciu nie 
została do tej pory wtrącona w od­
męt światowej wojny to jedynie 
dlatego, że ogromna cnjić ludzkości 
sprzeciwia się wojennym planom 
imperialistów i od lal 1 z eoraz więk­
szą świadomością i przy udziale co­
raz liczniejszych milionów Indzi 
dobrej woli wszystkich narodów 
prowadzi największą i najbardziej 
bohaterską walkę, jaką w dziejach 
podjął człowiek —  walkę o pokój.

N ie ulega wątpliwości, że gdyby 
międzynarodowemu obozowi pokoju 
nie przewodził potężny Związek 
Radziecki, który konsenkwentnie i 
m imo ciągłych szykan rządów Im­
perialistycznych prowadzi politykę 
pokoju, gdyby idea pokoju nie znaj­
dowała mocnego oparcia w  krajach 
ludowej demokracji budujących 
socjalizm, gdyby słowo pokój nie 
rozbrzm iewało z taką siłą w  Pek i­
nie, Phenianie i wolnym  demokra­
tycznym  Berlinie, gdyby ludy cier­
piące iesirze od ucisku kolonialne­
go nie były ożywione takim jak 
obecnie umiłowniem wolności i po­
koju, g<3yby wreszcie w  krajach po­

zostających jeszcze w  niewoli kapi­
tału nie rosły w  s iły  partie robotni­
cze i nie wzrastały w  liczbę i w  
zapał walki masy pracujące, miłu­
jące pokój i pragnące pokoju — 
trzecią wojną imperialistyczną mie­
libyśm y już wczoraj.

Sprawę wskrzeszenia przez impe­
rializm  amerykański odwetowego 
faszystowskiego Wehrmachtu sta­
w iam y z pełną świadomością, że po­
dobnie jak do tej pory perfidia, 
nlkczemność 1 ślepa furia imperia­
listów nie zdołały skruszyć naszej 
woli pokoju, ani nie zdołały rozpę­
tać nowej, św iatowej w ojny, tak i 
teraz tym nowym zbrodniczym za­
kusom na wolność i pokój przeciw ­
stawi się zwycięsko potężny obóz 
nar>dów miłujących pokój.

Przed paroma tygodniami, 26 ma­
ja w  Bonn, w brew  woli ogromnej 
większości narodu niem ieckiego pod­
pisany został trw. „układ ogólny". 
Intencją tego układu jest nie do­
puścić. do zjednoczenia Niem iec w 
demokratyczne, suwerenne państwo, 
usankcjonować i pogłębić rozbicie 
Niemiec, wskrzesić odwetowy m ili- 
taryzm niemiecki, a część terytorium  
niem ieckiego przekształcić ostatecz­
nie w  kolonię amerykańskiego im­
perializmu oraz w  bazę zbrojeń i 
m ilitaryzmu, celem dokonania na­
paści na Niem iecką Republikę De­
mokratyczną, na Polskę, na Zw ią­
zek Radziecki i inne wolne kraje 
Europy.

Cł, którzy mogą panować 1 wzbo­
gacać się jedynie kosztem zniszozeń 
1 wojen, nie chcą wyciągać właści­
wych wniosków z doświadczeń hi­
storii, a jedynym bodźcem ich działał 
ności jest ślepa i nienasycona.'’ żądza 
zysków.

Hitleryzm  dokonywał swoich ban­
dyckich podbojów przy pomocy ła­
mania umów, zdradzieckich napaści, 
gwałtów, bezprzykładnych, barba­
rzyńskich metod prowadzenia w o j­
ny i przy pomocy masowych zbrod­
ni nazwanych przez prawo zbrod­
nią ludobójstwa. Imperializm ame­
rykański dowiódł w  ciągu lat ostat­
nich, szczególnie w  Korei, że wszyst 
kie te metody hitlerowskie są rów­
nież jego metodami, jednocześnie 
stworzył Imperializm amerykański 
swoją własną metodę strategicznego 
rozkręcania wojny: zapalne ognisko 
wojny stwarzać tam przede wszyst­
kim, gdzie przy dokonaniu agresji 
istnieje możliwość rozpętania woj­
ny domowej i jednocześnie możll* 
wość stworzenia wojennego przy­
czółka dla agresji dalszej.

Taką właśnie metodę strategicz­
nego rozkręcania wojny zastosował 
imperializm amerykański w  Korei i 
podobnym planem kieruje się w  
swej polityce w  stosunku do Nie­
miec.

Akcja rewizjonistyczna wym ierzo­
na przeciw  narodowi polskiemu sta­
ła się głównym  orężem  niem ieckiej 
reakcji i dzisiaj adenauerowska pro­
paganda usiłuje właśnie przy pomo­
cy szerzenia haseł rew izjon istycz­
nych i haseł nienawiści do Polski 
przygotować mocny grunt dla wskrze 
szenia niemieckiego militaryzmu.

M y natomiast powiadamy: przy­
należność Ziem Odzyskanych do 
Polski jest faktem historycznym, 
nieodwracalnym i ostatecznym 
(długotrwale oklaski).

K to  jest za rew izją naszych zachód 
nich granic ten jest wrogiem  całe­
go polskiego narodu.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Wrzesień roku 1939 nie powtórzy się więcej w naszej historii

P o lsk a  trzeciego ro k u  P lan u  6*leiniego  
nie jest Polską sprzed lat kilkunastu

Przemówienie J. Andrzejewskiego przewodniczącego Wojewódzkiego Komitetu Obrońców  
Pokoju w Szczecinie wygłoszone na Ogólnopolskiej Konferencji przeciwko remilitaryzacji

Niemiec Zachodnich
( D. c. ze str. 1-ej).

W iem y komu i  z jakich przyczyn 
nie podoba się Polska Ludowa. Zna­
m y naszych wrogów . Znamy cynicz 
ne metody ich walki, te jawne i te 
ukryte, a opłacane ze stumilionowe- 
go funduszu trumanowskiego dla 
zdrajców  swych ojczyzn, dla szpie­
gów  i prowokatorów. Znamy na w y ­
lot wszystkich w rogów  naszej o jczy­
zny bez względu na to, skąd ich 
głos dochodzi. A le  ani wrzaski kłam­
liw ej i odwetowej propagandy, ani 
fakt, że dla Watykanu Gdańsk, W ro­
cław  i Szczecin ciągle leżą o fic ja l­
nie w  granicach Niemiec, ani dzia­
łalność naszych em igrantów używa­
nych jak  ścierki do najbrudniejszych 
posług, ani plotki szerzone tu u nas 
w  kraju przez w rogów  wewnętrz­
nych nie mogą cofnąć historii, 
nie mogą zmienić nieodwracalnego 
faktu, tego mianowicie faktu, że 
Z iem ie Zachodnie należą do Polski 
i należeć do niej będą! (długotrwa­
łe oklaski).

Historia nie cofa się wstecz, his­
toria idzie naprzód, toteż układ sił 
międzynarodowych jest w  roku 1952 
inny od sytuacji światowej sprzed 
lat kilkunastu.

Wrzesień roku 1939 więcej w  na­
szej historii nie powtórzy się. Pol­
ska z trzeciego roku Planu 6-letnie- 
go, Polska, której gospodarzem jest 
cały naród nie jest już Polską sprzed 
lat kilkunastu.

Jesteśmy dumni, że gwarantem 
naszej niepodległości, naszych osiąg 
nięć, jest nie tylko każdy Polak - 
patriota, lecz są m iliony ludzi ra­
dzieckich, m iliony naszych braci z 
k ra jów  demokracji ludowej, m ilio­
ny synów w ielk iego narodu chiń­
skiego, m iliony ludzi pracy z Fran­
cji i  Włoch, m iliony ludzi pracy 
wszystkich narodów na całym świe- 
cie jednoczących się w  szeregach o- 
bróńców pokoju (oklaski).

W reszcie stoi przy naszej o jczyź­
nie nasz przyjaciel z N iem ieckiej R e­
publiki Demokratycznej oraz ci 
wszyscy N iem cy z zachodu, którzy 
jako rzetelni niemieccy patrioci za­
kładają sprzeciw przeciwko podzia­
łow i ich ojczyzny, żądając z likw i­
dowania „układu ogólnego" i utwo 
rżenia jednolitych, suwerennych i 
demokratycznych N iem iec (oklaski). 
„...Śmieszną byłoby rzeczą utożsa­
mianie kliki Hitlera z narodem nie­
mieckim, z państwem niemieckim. 
Doświadczenie historyczne uczy, że 
Hitlerzy przychodzą i odchodzą, a 
naród niemiecki, a państwo nie­
mieckie —  pozostaje".

Ta wypow iedź Stalina znalazła 
swój wyraz w  uchwałach powzię­
tych w  Jałcie i  Poczdamie, stała 
się wytyczną polityki radzieckiej w  
zakresie oceniania i kształtowania 
zagadnień niemieckich. Na przestrze 
ni siedmiu lat, od Poczdamu aż po 
ostatnie historyczne noty z marca, 
kwietnia i maja br. rząd radziecki 
niezmiennie stał na stanowisku su­
werennego 1 demokratycznego pań­
stwa niemieckiego.

13 października 1949 roku Józef 
Stalin w  telegram ie skierowanym 
do prezydenta Piecka i  premiera 
Grotewohla stwierdził, że „utworze­
nie pokojowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej jest punktem 
zwrotnym w  dziejach Europy".

Z neohitlerowskiej siedziby nie­
mieckiego rew izjonizmu, z Bonn, 
dobiegają do nas głosy ślepej nie­
nawiści do Polski, do narodu pol­
skiego. Natom iast z demokratycz­
nego Berlina już przed trzema laty 
dotarł do nas głos prezydenta P iec­
ka, który m ów ił 7 października 1949 
roku:

„Jeśli granica na Odrze 1 Nysie 
wykorzystywana jest przez podżega 
czy wojennych dla siania zamętu w 
narodzie niemieckim i wpędzania w  
psychozę wojenną narodu niemiec­
kiego, to my oświadczamy z całą 
stanowczością, że uważamy granicę 
aa Odrze i Nysie nie jako granicę, 
która daje powód do wrogości, do 
judzenia i wojny, lftcz jako granicę 
pokoju pomiędzy narodem niemiec­
kim a polskim".

Prem ier Grotewohl powiedział na 
uroczystej akademii z okazji 60 rocz­
nicy urodzin naszego w ielk iego P re ­
zydenta;

„Stosunek do Polski i do łączącej 
oba nasze narody granicy pokoju na 
Odrze i Nysie jest dzisiaj najlep­
szym kryterium dla oceny, czy ktoś 
chce pokoju i szczęścia w  Eeuropie, 
szczęścia dla swojej własnej ojczy­
zny. Kto kwestionuje granice na 
Odrze i Nysie —  ten wywołuje w id­
mo wojny, kto uznaje ją  —  ten o- 
chrania i umacnia pokój".

M y ze swej strony —  wszyscy pol­
scy patrioci zjednoczeni w  walce o 
spraw ied liwy pokój, m ożemy powie 
dzieć narodowi niemieckiemu: sto­
sunek do zagadnienia jedności na­
rodu niem ieckiego jest dzisiaj na j­
lepszym  kryterium  dla oceny, czy 
ktoś chce pokoju i szczęścia w  Euro­
pie i szczęścia dla swojej własnej 
ojczyzny. K to kwestionuje prawo 
N iem ców do zjednoczonych, suwe­
rennych i  demokratycznych N iem iec
—  ten w yw ołu je widm o wojny, kto 
uznaje to prawo —  ochrania i  umac­
nia pokój.

N a potężnej m anifestacji p ierw ­
szomajowej w  Berlinie prezydent 
P ieck wygłosił przemówienie, w  
którym  powiedział m. in.:

„Sytuacja, jaka się wytworzyła w  
związku z „układem ogólnym" i 
knowaniami wojennymi imperializ­
mu, wymaga od nas stanow­
czo, abyśmy byli gotowi i 
zdolni do obrony naszej oj­
czyzny i naszych osiągnięć demokra 
tycznych, w  celu zapobieżenia lub 
odparcia wszelkiego ataku wroga 
na naszą republikę. Oczywiste jest 
jednak przy tym, że nie będzie to 
oznaczało remilitaryzacji ,ani mili­
taryzacji jak to się dzieje 
w Niemczech Zachodnich, gdzie 
najemne wojska wasalsldego 
rządu bońskiego pozostają na służ­
bie agresywnej polityki amerykań­
skich przemysłowców zbrojeniowych
—  przeciwko narodowi niemieckie­
mu. Siły zbrojne NRD powinny 
służyć wyłącznie obronie naszej oj­
czyzny, utrzymaniu pokoju, oehro-

Po załatwieniu formalności wstęp­
nych Marszałek Sejmu oświadczył, 
że od Prezesa Rady Ministrów w pły­
nęły pisma zawiadamiające, że P re ­
zydent R P  dekretem z dnia 12 kwiet 
nia 1952 r. m ianował ob. Mariana 
Minora ministrem Przemysłu Mięs­
nego i M leczarskiego oraz dekretem 
z dnia 28 m aja 1952 r. mianował ob. 
Stefana Ignara zastępcą przewodni­
czącego Państwowej Kom isji Plano­
wania Gospodarczego.

Marszałek Sejmu Kowalski zako­
munikował następnie, że projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej opracowany został 
przez Komisję Konstytucyjną zgod­
nie z TJstawa Konstytucyjna z dnia 
26 maja 1951 r. o trybie przygoto­
wania i uchwalenia konstytucji. Na  
podstawie wyników dyskusji ogólno­
narodowej, przeprowadzonej nad o- 
gloszonym projektem wstępnym 
przedłożony został Sejmowi Ustawo­
dawczemu w terminie przewidzia­
nym ustawa konstytucyjna z dnia 
15 grudnia 1951 r. Projekt ten, zło­
żony w imieniu Komisji Konstytu­
cyjnej w dniu 30 kwietnia 1952 r. 
przez Przewodniczącego Komisji 
Konstytucyjnej Prezydenta U. P. 
Bolesława Bieruta, został j>osłom do­
ręczony. Marszałek Sejmu zaapelo­
wał do posłów i klubów poselskich, 
pragnących zgłosić uwagi, popraw­
ki lub wnioski przed rozpatrzeniem 
projektu Konstytucji na posiedzeniu 
plenarnym Sejmu Ustawodawczego, 
aby wnioski te składali na jego ręce 
w  celu przekazania ich Kom isji Kon­
stytucyjnej.

Marszałek Sejmu zakomunikował, 
że otrzym any od Prezesa Rady M i­
nistrów rządowy projekt ustawy o 
prawie autorskim przekazał do ko­
m isji: Kultury 1 Sztuki oraz P raw ­

nie wielkiego budownictwa i demo­
kratycznego ustroju państwowego11.

Na tle  całej obecnej sytuacji eu­
ropejskiej, na tle zasad i  doświad­
czeń przyjaźni, łączącej Polskę Lu ­
dową z Niem iecką Republiką Demo 
kratyczną —  słowa prezydenta P iec­
ka są dla nas stwierdzeniem faktu, 
że po raz pierwszy w  dziejach żoł­
nierz niem iecki podejmie służbę dla 
pokoju, a nie —  agresji, że niem iec­
ki żołn ierz demokratyczny stojący 
nad Łabą będzie ożyw iony tą samą 
wolą obrony pokoju i tą samą wolą 
przeciwstawienia się wszelkiej agre­
sji z zachodu, co żołnierz polski 
stojący nad Odrą i Nysą, co żołnierz 
radziecki —  obrońca w ielk ich osiąg 
nięć narodów radzieckich.

Rządy imperialistyczne, które przy 
pomocy swojej propagandy w y tw a­
rzają w  podległych sobie państwach 
nastroje wojennej psychozy i histe­
rii, pragnęłyby, żeby w  krajach de­
m okracji narody uległy nastrojom 
podobnym. Byłoby na rękę w ojen­
nym podżegaczom, gdyby narody 
radzieckie zamiast wznosić potężne 
budowle komunizmu —  w yczekiw a­
ły  z niepokojem  dnia nowej wojny. 
Byłoby na rękę wojennym  podżega­
czom, gdyby naród polski zamiast 
kierować całą swoją energię, zapał 
i ofiarność na wykonywanie zadań 
Planu Sześcioletniego —  wyczekiwał 
z niepokojem  dnia nowej wojny.

W ielk i Budowniczy Polski Ludo­
w ej i Nauczyciel naszego narodu 
Prezydent Bierut, powiedział u 
progu bież. roku:

„Polska była... bita za zacofanie, 
bita była w  ciągu dwóch blisko 
stuleci przez sąsiednie państwa za­
borcze: Austrię, Niemcy 1 Rosję 
carską, była bita przez imperiali­
stów, którzy uczynili z niej prawie 
że sw'oją kolonię w  okresie między­
wojennym, w  okresie formalnej, a w 
istocie pozornej tylko niepodległości 
pod rządami sanacyjno-faszystow- 
sklmi, była bita straszliwie i przez­
naczona faktycznie na zagładę w  o-

niczej i Regulaminowej w  celu wspol- 
nego rozpatrzenia.

W  pierwszym  punkcie porządku 
dziennego pos. T E O F IL  PSZCZÓL- 
K O W S K I (Z S L ) złożył sprawozda­
nie komisji: Handlu W ewnętrznego 1 
Spółdzielczości oraz Rolnictwa i R e­
form  Rolnych o rządowym  projek­
cie ustawy o zmianie ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zwierząt 
rzeźnych.

Poseł-sprawozdawca stwierdza, że 
ustawa o obowiązkowych dostawach 
zw ierząt rzeźnych z dnia 15 lutego 
1952 r., mimo krótkiego okresu jej 
obowiązywania, jak  wskazują obser­
wacje w  terenie, w ywarła już ko­
rzystny w pływ  na rozwój hodowli. 
Popyt hodowców na prosięta jest du­
ży. Gospodarstwa, które nie prowa­
dziły hodowli nierogacizny lub za­
niedbywały ją, obecnie zakupują po­
ważne ilości prosiąt do chowu.

Ustalony obowiązek dostarczania 
trzody chlewnej sprawiał niejedno­
krotnie trudność gospodarstwom, któ 
re ze względu na specyficzne warun­
ki nie m ogły hodować nierogacizny 
w  wymaganych ilościach. Dotyczy 
to przede wszystkim  gosnodarstw 
położonych w  rejonach podgórskich, 
gdzie rozw ija się pomyślnie hodowla 
owiec. Dlatego też w myśl referowa­
nej noweli do ustawy z dnia 15 lu­
tego 1952 r. gospodarstwa te mogą 
zamiast trzody dostarczać inne zwie­
rzęta rzeźne.

Nowela wprowadza ponadto do 
ustawy przepis, że na poczet 30 proc 
obowiązkowych dostaw, bydła roga­
tego, cieląt i owiec mogą być zali­
czone również zwierzęta hodowlane 
i użytkowe sprzedane przedsiębior­
stwom państwowym upoważnionym 
do Ich skupu w  celach hodowlanych.

Sejm ustawę iednomyślńie uchwa­
lił.

kresie barbarzyńskiej okupacji hit­
lerowskiej. Ale, polska klasa robot­
nicza zdobywszy władzę i umacnia­
jąc państwo demokracji ludowej — 
powiedziała twardo i ostatecznie: 
„Nie chcemy być więcej bici..." (o- 
klaski).

N igdy w ięcej nie będziemy bici, 
jeśli każdy Polak i każda Polka ńa 
każdym odcinku pracy i odpow ie­
dzialności pracować będą jeszcze 
lepiej i wydajn iej, jeszcze ofiarniej 
i z większą świadomością ideową 
niż dotychczas, przełamując i poko­
nując nasze trudności wzrostu. N ig ­
dy w ięcej nie będziemy bici, jeśli 
bez względu na trudności wzrastać 
będzie wszechstronnie budownictwo 
naszego Planu 6-letniego i jeś li u- 
macniać się będą i wzrastać siły o- 
bronne naszej ojczyzny i  pokoju, 
siły naszej bohaterskiej armii ludo­
wej. N ie  będziemy też w ięcej bici 
jeśli jeszcze mocniej i w  sposób jak 
najbardziej rzetelny zacieśniać bę- 
niemy przyjaźń łączącą nas z naro­
dami Związku Radzieckiego, przy­
jaźń z narodami ludowych demokra 
cji, przyjaźń z demokratycznymi 
Niemcami, przyjaźń ze wszystkimi 
ludźmi postępu na całym świecie.

Pokój ludzkości nie jest łatw y do 
osiągnięcia i utrwalenia. Pokój jest 
trudny do osiągnięcia i utrwalenia.

Lecz spójrzcie w  przeszłość i o- 
garn ijcie drogi jakie w  latach o- 
statnich przebył w  walce o postęp 
zarówno cały św iat jak  i  nasza o j­
czyzna.

I niech świadomość naszych osiąg 
nięć dotychczasowych, niech świa­
domość prawdy, że mimo wszyst­
kich trudności 1 ciężkich ofiar, świat 
jednak idzie naprzód zgodnie z po­
trzebami i pragnieniami mas pracu­
jących, a nie według krwawych in­
teresów faszyzmu, niech ta świado­
mość krzepiąca i wzniosła, świado­
mość naszej międzynarodowej siły, 
toruje nam drogę do osiągnięć dal­
szych. (burzliwe i długotrwałe oklas 
ki).

Pos. RECZE K  (P Z P R ) złożył spra 
wozdanie Kom isji Rolnictwa i R e­
form  Rolnych o rządowym projekcie 
ustawy o Inspekcji Zbożowej.

Mówca stwierdził, że walka o pod­
niesienia jakości produkcji artykułów 
masowego spożycia, jakim i są m. 
in. mąka i kasze wymaga systema­
tycznej kontroli i koordynacji.

Z walką tą łączy się konieczność 
tworzenia odpowiednich warunków 
magazynowania zboża i jego prze­
tworów oraz instruktaż i kontrola 
czynności konserwacyjnych.

Dla właściwej realizacji tych zało­
żeń niezbędne jest powołanie do ży ­
cia specjalnego organu, jakim  bę­
dzie Inspekcja Zbożowa przy preze­
sie Centralnego Urzędu Skupu i 
Kontraktacji. Zadaniem inspekcji zbo 
żowej będzie kontrola przetwórstwa 
zbóż w  młynach, produkcji pasz treś­
ciwych w  zakładach pasz( kontrola 
składowania zbóż w  magazynach 
oraz przewozu zboża i przetworów 
zbożowych.

Sejm ustawę zatwierdził.
Pos. ZA JĄ C ZK O W S K I (P Z P R ) 

złożył sprawozdanie komisji zdro­
wia o rządowym projekcie ustawy o 
przejściowym trybie nabywania u- 
prawnień felczera.

Ustawa została przez Sejm  jedno­
myślnie uchwalona.

Pos. S T A S IA K  (ZSL ) złożył spra­
wozdanie Kom isji Handlu W ewnętrz 
nego i Spółdzielczości oraz Rolnic­
twa i Reform  Rolnych o dekrecie
o obowiązkowych dostawach mleka.

M ówca stwierdził, że w  związku 
z olbrzym ią rozbudową socjalistycz­
nego przemysłu, setki tysięcy dzie­
ci robotniczych i chłopskich kształ­
cących się w  miastach oraz setki 
tysięcy robotników pracujących w  
fabrykach- potrzebują coraz więcej 
mleka i przetworów  mlecznych.

Realizacja ustawy zwiększa dosta­
w y do usDołecznionych punktów sku
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Walka o plan trwa
Le p ie j...

...wywiązuje się ze swoich obo­
w iązków  załoga Lubelskiej F a ­
bryki Gwoździ. P lan za maj w y ­
konała ona

wartościowo i asortymentowo 
w 80°/o.

W ynik nie jest oczywiście zada 
walający, niemniej jednak, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że LFG  
plany miesięczne wykonywała do 
niedawna jeszcze w  40, a nawet 1 
w 30%, widać już w  te j dziedzl- 
nie znaczną poprawę.

Niezależnie od tego, że popra­
wia się sytuacja na odcinku w y­
konywania planów produkcyjnych, 
zwiększa się także wydajność pra 
cy i w yłan iają się now i przodów 
nicy pracy.

W  maju, wyróżnili się: Andre, 
jek, wykonujący średnio 189%, 
Sobczyk —  176%, Kisiel 18t»/„ 
Sita —  141*/. i Gesa —  145%.

N a  pierwsze miejsce wśród za­
łogi wysunął się w  tym  okresie 
sprawozdawczym

BARAŃSKI, KTÓRY W Y ­
KONUJE PRZECIĘTNIE  

250,,/o NORMY

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

II dzień Spartakiady
O W W arsza WH

Na program drugiego dnia Spartakia­
dy złożyły się piłka nożna, siatkówka 
koszykówka mężczyzn i kobiet.

Wczoraj zakończono gry półfinałów* w 
siatkówce męskiej — do finału zakwa­
lifikowały się zespoły oficerów: Wllichow- 
sklego 1 Bielańskiego.

W pllce siatkowej kobiet rozegrano dwa 
spotkania: drużyna OWKS pokonała we­
spół oficera Gawła dka 2:0, a zesoół Kaw­
ki uległ zespołowi oficera Czyżewskie*® 
w stosunku 0 :2 .

Spotkania koszykówki stały na do­
brym poziomie. #Do finału weszły zespoły 
oficerów Czyżewskiego. Bogusławskiego. 
Wiliehowskiego 1 Mlerzkowskiego.

Spotkania w piłce nożnej: zespół o fi­
cera OriFlara pokonał zespół Chudzia 3*3 
Zespół fekikiewlcza — Abakumowa

Na zakończenie rozegrano mecz pił­
karski między zespołem oficera Wtllchow- 
sktego 1 oficera Bogusławskiego, który 
skończył się zwycięstwem zespołu pierw-' 
saego 6:2 (3:2).

pu, poprawia zaopatrzenie klasy ro­
botniczej i inteligencji pracującej! 

w  miastach
W  glosowaniu Sejm  dekret za­

tw ierdził jednomyślnie.
Pos. S Z L Ę Z A K  (SD) zreferow ał 

dekret o utworzeniu Centralnego U - 
rzędu Gospodarki M ateriałowej.

Sejm 'dekret jednomyślnie zatw ier­
dził.

Również dekret o Państwowej 
Służbie Geodezyjnej i Kartogra ficz­
nej referowany w  imieniu K om isji 
Planu Gospodarczego i Budżetu 
przez pos. K R Y G IE R A  (PZPR ) za­
twierdzono jednomyślnie.

Sprawozdanie Kom isji Prawniczej 
i Regulam inowej o dekrecie o czę­
ściowej zm ianie dekretu o utworze­
niu G łównego Urzędu Kontroli P ra­
sy, Publikacji i W idowisk złożył 
pos. K IT A  (ZSL). Dekret ten prze­
kazuje G U K P  kontrolę w  zakresie 
dotychczas nieuregulowanym nale­
życie, a m ianowicie —■' kontrolę o- 
głoszeń. zawiadomień i plakatów o- 
raz kontrolę zakładów w ytw arza ją­
cych stemple i pieczątki, jak rów ­
nież publikacje i ilustracje sposobem 
światłoczułym, aparatami do pow ie- 
lania itp. Również i ten dekret za­
twierdzony został jednogłośnie.

W  ostatnich trzech punktach po­
rządku dziennego Sejm zatw ierdził 
dekret o zniesieniu fundacji —  refe­
rował pos. W E N C L IK  (SD), dekret
o zmianie ustawy o powszechnej 
elektryfikacji wsi i osiedli —  refe­
rował pos. M AR ZE C  (P Z P R ) ora^ 
dekret o utworzeniu urzędu m ini­
stra przemysłu mięsnego i m leczar­
skiego —  referował pos. P O T A P -  
C ZU K  (PZPR ).

Na tym  porządek dzienny posie­
dzenia Sejmu został wyczerpany.

O terminie następnego posiedze­
nia nastąpią oddzielne zawiadomie­
nia.

•  Zmiana ustawy o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych
•  Utworzenie Inspekcji Zbożowej •  Zatwierdzenie dekretu o obowiązkowych dostawach mleka

105 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R P
W AR SZAW A , (P A P ) —  105 posiedzenie Sejmu U staw od aw czego  

RP w dniu 9 czerwca 1952 r. otworzył Marszałek Sejmu Kowalski. Na  
posiedzenie przybyli członkowie Rządu z Premierem C yran k iew iczem  na 
czele.
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Franciszek Potapcznk
IX sekretarz K P  PZPR  we Włodawie

P od  kierownictwem  P artii 
chłopi mato i średniorolni powiatu włodawskiego 

tworzą spółdzielnie produkcyjne
Pow iat włodawski w  budownictwie 

•póldzielni produkcyjnych na wsi po­
sunął się daleko naprzód, zdobył po­
ważne doświadczenia.

W  roku 1949 i 1950 chłopi przy po­
mocy organizacji podstawowych i 
aktywu pracującego w  terenie zorga 
nizowali 35 spółdzielni produkcyjnych 
położonych w  różnych częściach po­
wiatu, które zebrały znacznie w ięk­
sza plony z jednego ha niż gospodar 
stwa indywidualne.

Podniosła się znacznie stopa ży­
ciowa członków spółdzielni produkcyj 
nych, zmniejszył się wysiłek ludzki, 
bo w  pracy na polach spółdzielczych 
ludziom pom agały maszyny. Człon­
kowie spółdzielni zarobili po 50 i 
więcej kwintali zboża. N a przykład 
członek spółdzielni produkcyjnej w  
Motwicy ob. Fiłaciuk otrzym ał za 
wypracowane dniówki 83 q zboża, ob. 
Koiadowa, starsza już kobieta ze 
spółdzielni produkcyjnej Różanka —  
tO q zboża. Dlaczego więc mimo tych 
osiągnięć, mimo zdobytych doświad- 
szeń proces powstawania nowych 
spółdzielni produkcyjnych został 
jakby zahamowany w  1951 r.?

Kom itet Pow iatow y m ylnie sądził, 
że jeśli już istnieje tyle spółdzielni 
produkcyjnych, to dalsze będą już 
powstawały same bez uporczywej 
walki.

Instancje partyjne uważały również, 
że członkowie spółdzielni już się prze 
istoczyli w  członków socjalistycznego 
gospodarstwa, że wyzbyli się cech 
indywidualnego chłopa i nie potrze­
bują już pomocy ze strony Partii i 
rad narodowych.

poważne te błędy wykazała Pow ia 
towa K on feren c ja  Partyjna z dnia 4

Budujemy
s p ó łd z ie ln ie  p ro du k c yjn e

SPÓ ŁD Z IE LN I W  ZAW AD C E  
PR ZVBYŁO  7 NO W YCH  

CZŁONKÓW
Spółdzielnia produkcyjna w  Za- 

wadce. mimo, że jest jedną z naj­
młodszych spółdzielni w  powiecie 
biłgorajskim, daje sobie dosko­
nale radę. Członkowie spółdzielni 
w  większości wychodzą do pracy, 
a wszystkie zamierzenia i plany 
omawiane są kolektywnie przez 
ogół spółdzielców.

Dzięki sumiennej pracy spół­
dzielcy z Zawadki zyskali duzy 
autorytet wśród okolicznych chło- 
pów indywidualnych.

Ostatnio do spółdzielni przystą­
p iło 7 nowych członków.

RO.BOTNICY 
U  SPÓŁDZIELCÓW

Zespół artystyczny i orkiestra 
W SK odwiedziła niedawno człon­
ków spółdzielni produkcyjnej w 
Kozicach (gm ina Piaski, powiat 
lubelski). Sala w  której robotnicy 
dali koncert została wypełniona 
spółdzielcami i indywidualnymi 
gospodarzami, którzy serdecznie 
przyjęli gości z miasta.
Bronisław Na ja i Tadeusz Orliński 

korespondenci terenowi

i 5 stycznia 1952 r., która dokonała 
poważnego zwrotu na odcinku budo­
w y  spółdzielni produkcyjnych na te­
renie naszego powiatu.

Pow iatow a Konferencja Partyjna 
wskazała na to, że organizacja par­
tyjna, a  szczególnie rady narodowe 
nie zrozumiały sensu politycznego 
jak i zaw ierała uchwała gryficka.

W  wyniku niezrozumienia uchwa­
ły gry fick iej tu i ówdzie została ona 
wykorzystana przez wrogów, przez 
kułaków i spekulantów, którzy ostro 
atakowali szczególnie słabsze spół­
dzielnie prodirkcyjne. Kom itet Powia 
towy i Prezydium Pow iatowej Rady 
Narodowej nie zwracały na to uwa­
gi i  nie w yciąga ły  wniosków 
wobec rozzuchwalonego kułactwa, 
pomimo tego, że spółdzielnie Lack, 
Hanna i wiele innych kilkakrotnie 
składały wnioski o ukaranie winnych 
za wyrządzone szkody na polach 
spółdzielczych.

Nowowybrane władze partyjne, 
analizując wnioski wysunięte na kon 
ferencji postanowiły wyjaśnić do koń 
ca znaczenie uchwały gryfickiej, tak, 
by każdy członek Partii oraz malo- 
i średniorolny chłop bezpartyjny w i­
dział ją jako oręż w budownictwie 
spółdzielni produkcyjnych. Po dokład 
nym wyjaśnieniu uchwały została 
przełamana niewiara w  możliwości 
budowy nowych spółdzielni produk­
cyjnych.

W yniki pracy politycznej nie dały 
długo na siebie czekać, Od konferen­
cji p arty jn e j do obecnej chwili pow­
stało w  naszym powiecie 14 KnmHp 
tów Założycielskich, w  skład których 
wchodzi około 200 osób, członków 
Partii i bezpartyjnych mało- i śred­
niorolnych chłopów.

Kom itety Założycielskie w  gro­
madach Mosty I Szuminka zorga­
nizowały przy pomocy aktywu i w  
ostrej walce klasowej spółdzielnie 
produkcyjne.
Różnych metod chwytają się kuła­

cy, byle nie dopuścić do powstania 
spółdzielni produkcyjnych, byle roz 
bić K om itety Założycielskie. W  
gromadzie Mosty kułacy: Grzegorz 
Gleb i Jan Gleb oraz kilku im podob­
nych, chcąc się dostać do spółdziel­
ni po to, by ją  od wewnątrz rozbić 
pozyskali sobie średniaka Martyniu­
ka, który zaczął wmawiać członkom 
spółdzielni, że o ile „dobrzy gospo­
darze" (to  znaczy kułacy) nie przy­
stąpią do spółdzielni, to nie zostanie 
ona zarejestrowana.

Członkowie Komitetu Założyciel­
skiego —  Kubeluk, Demczuk, Kure- 
sza oraz wielu innych wykazali ma­
ło i średniorolnym chłopom na ze­
braniu organizacyjnym, że Gleb i in­
ni nie dopuszczają dlatego do zorga­
nizowania spółdzielni produkcyjnej, 
że nie będą mieli taniej siły roboczej, 
nie będą m ogli przewodzić groma­
dzie. °

W  gromadnie Szuminka (gmina 
Włodawa), która leży od M ostów o 
30 km, kułak Omelezuk również 
starał się rozbić Kom itet Założy­
cielski. Omelezuk posiadał około 20 
ha ziemi rozpisanej na trzy pozy­
cje i płacił podatku tylko 600 zł, 
choć w inien płacić ponad trzy ty­
siące. W m awiał on średniakom, ta­
kim jak Gawroński, Czechowa i 
wielu innvm, że o ile on nie wstąpi 
do spółdzielni produkcyjnej, to się 
ona nie rozrośnie.

Jednakże próby Omelczuka nie 
odniosły skutku. Biedotą coraz moc­
niej opowiada się za koniecznością 
założenia spółdzielni produkcyjnej. 
Ob. K ot pokazywał list od syna, któ 
ry ze Związku Radzieckiego pisał o 
kołchozach, że niektóre z nich w y ­
glądają jak pow iatowe miasta.

Znacznie wzrosła świadomość 
mało i średniorolnych chłopów, 
której nie zdołają załamać kułackie 
lamenty i szantaże. Zaraz po zorga­
nizowaniu spółdzielni produkcyj­
nych w  Mostach i Szuminkach 
przeprowadzą zebrania wyborcze 
gromady: Lubowież, Nietiachy i 
Stawki.

Poza Komitetami Założycielski­
mi zgłaszają się coraz nowe gru­
py chętnych, których już w  tej 
chwili jest 17, a chłopi z gromady 
Korolówka przychodzili do Ko­
mitetu Gminnego i Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej po po­
moc w  organizowaniu spółdzielni 
produkcyjnej.

W  Nałęczowie czynne są warszta­
ty artystycznego przemysłu drzew­
nego, w  których pracuje młodzież 
chłopska przeszkolona przez prot. 
Jana Żylskiego. Nałęczowskie w y ­
roby z drzewa,, oparte na wzorach 
ludowych —  znane są już od daw­
na na terenie Lubelszczyzny.

Na zdjęciu: malarki Kazim iera 
Flisówna i Zofia Maciążkówna przy 
pracy.

Fundusze akcji socjalnej WZPT
muszą być wykorzystane terminowo

Olbrzym ie sumy, jak ie państwo 
w yda je  na akcję socjalną m ają za 
zadanie poprawę warunków byto­
wych robotników, są wyrazem  tros­
ki o człowieka pracy.

Jak w ielk ie są te sumy I na co 
są przeznaczone w idać najlepiej na 
przykładzie poszczególnych zakła­
dów. W eźm y choćby W ZPT , który 
w  roku ubiegłym otrzym ał na akcję 
socjalną 666.499.27 zł. Pieniądze te 
wydatkowano ną przedszkola 
(234.245 zł) , żłobki, świetlice, kolo­
nie, wyposażenie punktów kolonij­
nych, wczasy świąteczne dla pra­
cowników, domy turnusowe, zapo­
mogi itp.

W  X kwartale br. fundusz socjal­
ny dla W Z P T  został rozdzielony na 
poszczególne zakłady.

Funduszy akcji socjalnej przezna­
czonych na zaspokojenie potrzeb 
materialnych i kulturalnych robot­
ników oraz ich rodzin w  żadnym 
wypadku nie wolno „składać" i cze­
kać aż nadarzy się jakaś „nadzw y­
czajna okazja".

Przypatrzm y się jak jest to prze­
strzegane w  zakładach podległych 
W ZPT.

W  Lubelskich Zakładach M etalo- 
wo-Elektrycznych, mimo iż I  kw ar­
tał dawno minął, wydano tylko 
część pieniędzy z funduszu socjalne 
go przeznaczonego na ten okres cza 
su, reszta zaś leży i czeka aż 
Rada Zakładowa rozpatrzy podania 
złożone przez pracowników.

W  I kwartale br. zarówno dyrek­
cja W Z P T  jak i kierownictwo Za­
kładów Przemysłu Drzewnego w 
Tarnawatce zaniedbały uruchomienia 
przedszkola przy tamtejszym zakła­
dzie. Tłumaczenie się tym, że ro­
dzice nie chcieli przysyłać dzieci do 
przedszkola nie wytrzym uje k ry ty ­
ki. Najlepszym  tego dowodem, że 
gdy przedszkole uruchomiono w  II 
kwartale br. cieszy się ono dużym 
powodzeniem i uczęszcza do niego 
ty le  dzieci ile  może się pomieścić.

Robotnice z Lubelskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego „Bengal", 
których dzieci korzystają z kolonii, 
przedszkoli i żłobków w yrażają się 
z całym uznaniem o ich organizacji 
i o opiece jaką dzieci tam otrzym u­
ją. Zdarzają się jednak i tu niedo­
ciągnięcia. N ie jest jeszcze należy­
cie przeprowadzona i kontrolowana 
sprawa odpłatności. Ob. Konopnic­
ka, robotnica z „Bengalu", m imo

ciężkich warunków materialnych, 
nie została dotychczas zwolniona z 
odpłatności. W inę za to ponosi k ie­
rownik referatu socjalnego W ZPT , 
który nie przejaw ia dostatecznej 
troski o to, by robotnice w  pełni 
korzystały z należnych im ulg.

Innego rodzaju trudności mamy 
w  Fabryce Maszyn Rolniczych w  
Międzyrzecu. Dyrekcja fabryki, już 
od 2 lat stara się o założenie przed­
szkola. Budynek jest, pieniądze na 
uruchomienie tej placówki są, w  
roku ub. zwieziono już nawet część 
materiałów na remont, które leżą 
na dziedzińcu i niszczeją. Przed­
szkola jednak uruchomić nie można 
ze względu na to, ae w  budynku 
przeznaczonym na nie mieszka by­
ły właściciel fabryki ob. Sadowski. 
K ierow nictw o Zakładu zwracało się 
już kilkakrotnie do Prezydium  PRN  
w Radzyniu z prośbą o przydziele­
nie ob. Sadowskiemu mieszkania 
zastępczego, ale jak dotąd sprawa 
nie jest załatwiona.

Dyrekcja W Z P T  otrzymała pismo 
z Ministerstwa, w  którym  polecono 
je j zwrócić się z tą sprawą do P re ­
zydium W RN w Lublinie. W Z P T  
wysłał pismo w  dniu 23.IV. br. od­
powiedzi jednak dotychczas nie o- 
trzymał. Czyżby pismo musiało do­
piero nabrać mocy urzędowej? A  
przecież czas już najwyższy, aby 
były  właściciel został wreszcie usu-. 
ńięty z budynku potrzebnego na 
przedszkole, by władze, do których 
kierownictwo fabryk i zwracało się 
z prośbą o załatwienie tej sprawy 
zostały odpowiednio pouczone o 
ich obowiązkach.

W Z P T  czyni obecnie przygotow a­
nia do uruchomienia stałego punk­
tu kolonijnego i stałego ośrodka 
szkoleniowego w  Kazim ierzu. Bu­
dynek już jest, pieniądze na remont / 
też, potrzebna jest tylko zgoda P re ­
zydium W RN.

* *  *

Gospodarka funduszami przezna­
czonymi na akcję socjalną musi byc 
planowa i winna być wyrazem  tros­
ki o robotnika i o jego rodzinę. By 
sprostać temu zadaniu kierownicy 
referatów  socjalnych w inni przede 
wszystkim  otoczyć większą kontrolą 
podległe sobie placówki i sprawdzić 
czy rzeczywiście fundusze im przy­
znane są należycie wydatkowane, 
czy zapomogi udziela się tym, któ­
rzy ich najbardziej potrzebują.

Grr.

Kio może być delegatem na Zlot
Młodych Przodowników -  Budowniczych Polski Ludowej?

Codziennie przed magazyn PZG S w  Łukow ie zajeżdżają furmanki 
i  dostawą artykułów żywnościowych przeznaczonych dla świata pra- 
cy. . . .

Na zdjęciu: furmanki z tran»nnrtem ja j z Adamowa.
Foto M. Targoński.

W e wszystkich zakładach pracy 
całego kraju, na wyższych uczel­
niach, w  szkołach, po wsiach w a l­
czy młodzież o w ielkie, zaszczytne 
wyróżnienie, o udział w  lipcowym  
Zlocie Młodych Przodowników  —  
Budowniczych Polski Ludowej.

Zaw iązu je się tysiące brygad pro 
dukcyjnych, dziesiątki tysięcy m ło­
dzieży stają do współzawodnictwa 
zlotowego. Pracująca m łodzież w iej 
ska z zapałem wąlczy o podniesie­
nie urodzajów, rozwój hodowli, sze­
rokie stosowanie racjonalnych me­
tod uprawy ziemi. Studenci pilniej 
przygotov/ują się do egzaminów. 
M łodzież szkolna staranniej odrabia 
lekcje.

Prasa i radio codziennie przynoszą 
nam nowe wiadomości o osiągnię­
ciach m łodzieży we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia, na każdym 
polu pracy czy nauki.

Na M D M -ie  m łodzieżowa trójka 
murarska Stanisława Kapuśniaka, 
wykonując swe przedzlotowe zobo­
wiązania. ułożyła w  ciągu 8 godzin
—  19892 cegły... M łodzież śląska pod­
jęła 7.615 zobowiązań wartości 15 
m ilionów złotych... W  stoczni gdań­
skiej brysada Maluka wvknnuje 195 
procent normy... W  zespole PG R  
Lubcza (woj. kieleckie) Helena Ócz- 
kow icz i Zofia Jeżowska obsiały 47 
ha, wykonując ponad 115 proc. nor­
my.

Z każdym dniem wzrasta w yda j­
ność pracy, podnosi się poziom w y ­
szkolenia zarówno ogólnego, jak za­
w odowego 1 w>Htycznego, polepsza 
się oraca organizacyjna 5 kulturalna 
młodzieży.

A  każdy procent przekroczonej 
normy, każda ocena „bardzo do­
brze", każdy dzień skróconych sie­
wów  —  przybliżają szansę wyjazdu 
do stolicy, jedyn e bowiem  kryte­
rium, które brane będzie pod uwagę 
przy typowaniu delffgatów na Z lot
—  to praca, nauka i  postawa spo­
łeczna.

I  wcale nie o to chodzi, by na 
Zlocie reprezentowana była jedynie 
m łodzież ZMP-owska. W prawdzie 
organizatorem Zlotu jest Związek 
M łodzieży Polskiej, polityczny k ie­
rownik młodego pokolenia —  ale 
Z lot —  to impreza całego młodego 
pokolenia nowej, Ludowej Polski. 
Przygotowania do Zlotu —  to ważny 
czynnik wychowania naszej m ło­
dzieży, w iążący ją jeszcze ściślej z 
życiem  Ludow ej O jczyzny. M iarą war 
tości każdego młodego chłopca czy 
dziewczyny jest to, co czyni, by O j­
czyzna nasza była piękniejsza, sil­
niejsza, bogatsza. Ci, którzy nie 
tracąc czasu, z zapałem zabierają 
się do roboty i pracują dziś lepiej 
niż wczoraj, myśląc jednocześnie, by 
jutro pracować jeszcze sprawniej —  
właśnie ci będą godni reprezento­
wać na Zlocie polską młodzież.

W  naszej codziennej walce o Plan 
6-letni, o pokój, o budowę lepszego 
jutra naszej O jczyzny bierze prze­
cież udział i często przoduje w  pra­
cy nie tylko m łodzież zetempowska 
ale i m łodzież niezorganizowańa. 
Przodując w  pracy czy nauce —  ak­
tywnie przyczyniają się oni do roz­
woju i umacniania sił Polski. I  dla­
tego każdy m łody człowiek ma rów  
ne prawo ubiegać się o uczestnicze­
nie w  Zlocie.

M łodzież zetempowska ma w  okre 
sie przygotowań do Zlotu szczególne 
obowiązki, płynące z faktu swej 
przynależności do organizacji, bę­
dącej pierwszym  pomocnikiem Par­
tii. Jej obowiązkiem  jest przede 
wszystkim dawać swą pracą i po­
stawą przykład całej reszcie m ło­
dzieży oraz pozostających w  tyle 
podciągać do poziomu olbrzym iej 
większości naszej m łodzieży, która 
rozumie, że —  jak głosi apel ZG 
Z M P  —  „kto kocha swój kraj, swo­
ją ojczyznę, ten służy je j ze w szy­
stkich swych sił i zdolności". Na tym 
właśnie polega podstawowe zadanie

Zetem powców •— gospodarzy Zlotu.
Zetem powcy dążą w ięc do tego, 

by przyciągnąć najszersze rzesze mło 
dzieży do współzawodnictwa przed- 
zlotowego, by ci, którzy dziś jeszcze 
nie dorównują przodującej m łodzie­
ży, podciągnęli się, aby zaczęli do­
trzym ywać je j kroku, a nawet w y ­
przedzać ją. W  ten sposób dają 
szansę uczestniczenia w  Zlocie ca­
łej polskiej młodzieży. G łówny cel 
Zlotu polega przecież na pobudze­
niu do bardziej świadomej, lepszej 
pracy dlą Polski Ludowaj jak naj­
szerszych mas młodzieży w  miastach 
i na wsi.

W krótce już rozpoczną się w ybo­
ry delegatów na Zlot. Żebrania, n» 
których m łodzież w ybierze swych 
delegatów, odbędą się w  szkołach i 
wyższych uczelniach od 10 bm. do 
15 bm,; w  drużynach harcerskich
—  od 10 bm. do 20 bm.; w  gminach
—  od 15 bm. do 23 bm.; w  zakładach 
pracy, urzędach i instytucjach — 
od 20 bm. do 30 bm.

Nakłada to na wszystkie instancje 
Z M P  poważny obowiązek czuwania, 
aby przeprowadzone w ybory były 
w  pełni sprawiedliwe, By w  Zlocie 
rzeczywiście w zię li udział napraw­
dę nąjlepsi, najpracowitsi, najbar­
dziej pilni i ofiarni chłopcy i dziew ­
częta z miast i wsi, z fabryk i 
PG R -ów , politechnik, uniwersyte­
tów. szkół. Szczególnie licznie w in ­
ni być reprezentowani niezoreanizo- 
wanl chłopcy i dziewczęta ze wsi. 
Z M P  w inien również czuwać, by 
w  Zlocie w zię li udział przodujący 
sportowcy, działacze społeczni, człon 
kow ie zespołów artystycznych.

M usimy dołożyć wszelkich starań 
by na Zlot Młodych Przodowników
—  Budowniczych Polski Ludowej 
przybyła najlepsza polska młodzież, 
przodująca w  patriotycznym w yko­
nywaniu ?wyclł obowiązków wobec 
Ludow ej o jczyzn y, której tsk w iel# 
zawdzięcza. Bgr.
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Z wycieczki chłopów 
im Wybrzeże

Niedawno W oj. Zarząd ZSCh  
w Lublin ie zorganizował wy­
cieczkę krajoznawczą na W y­
brzeże, w której wzięło udział 
ponad 400 chłopów z różnych 
zakątków Lubelszczyzny. Ucze­
stnicy wycieczki zwiedzili: Gdy­
nię, Gdańsk, Sopot i Hel. Zd ję­
cie poniżej: wycieczkowicze w 
czasie przejażdżki morskiej na 
Hel. Zdjęcie obok: chłopi Lubel­
szczyzny zwiedzają zabytki 

Gdańska.

(jo t. „Szt. Ludu“ —  F. P r.)

Praca uświadamiająca i  usprawnienie organizacji skupu
pozwolą powiatowi biłgorajskiemu 

wykonać plan dostawy mleka
W  maju br. chłopi naszego woje­

wództwa sprzedali Państwu o wiele
więcej m leka niż w  miesiącach po­
przednich. N iem niej jednak w  su­
mie plan dostawy mleka za maj w 
poważnym procencie nie został wyko 
nany. N a  podstawie analizy przebie­
gu skupu mleka w  powiecie biłgo­
rajskim  postaramy się wskazać na 
powody niewykonania planów. Za- 
anaczyć przy tym  należy, że powiat 
biłgorajski pod względem  wykonania 
planowego skupu mleka znalazł się 
bodajże na ostatnim miejscu wśród 
naszych powiatów.

C ZY  P L A N  D L A  P O W IA T U  
B IŁG O RAJSKIEG O  

B lfŁ  K E A L N Y T

W iem y, że powiat biłgorajski w 
dziedzinie hodowli bydła ustępuje 
wszystkim  pozostałym powiatom w 
naszym województwie. N iemniej 
normy dostawy mleka z ha są zróż­
niczkowane na podstawie klasy z ie­
mi. Najp iższa norma wynosi 80 1. z 
ha rocznie i taką ma właśnie po­
w iat biłgorajski. Zatem plan dosta­
w y  mleka dla tego powiatu był i jest 
realny. O realności norm dostaw mle 
ka i możliwościach przekroczenia ich 
przez rolników tego powiatu mogą 
świadczyć liczne przykłady. Oto np. 
tow. Teodor Pierścionek zamieszka­
ły w  gromadzie Łazów  (gm . K rze ­
szów ), posiadacz 3 ha ziemi, w  mie­
siącu maju od dwóch krów dostar­
czył do zlewni gromadzkiej prawie

A b y  p o d n ie ś ć  k u lt u r ę  g o s p o da rk i ho d o w lan e j i w a r z y w n i c z e j

Konkurs o tytuł wzorowej gospodyni
i przodującego Koła Gospodyń Wiejskich

K obiety  w iejskie m ają bardzo po­
ważny udział w  podnoszeniu gospo­
darstw rolnych na wyższy poziom. 
Udział ten jest szczególnie w idocz­
ny w  hodowli bydła i trzody chlew ­
nej oraz w. uprawie ogródków w a­
rzywniczych.

W. połow ie marca br. Związek 
Samopomocy Chłopskiej i Liga K o ­
biet: ogłosiły konkurs na najlepszą 
hodowczynią. Konkurs trwać będzie 
do 30 października br. Obejm uje on 
5 dziedzin, a m ianowicie —  hodow­
lę bydła, trzody chlewnej, drobiu, 
Iliów królików i uprawę ogródka 
warzywnego. ,

Celem tego konkursu jest podnie­
sienie nodow li w  gospodarstwach 
chłopskich zwiększenie dochodo­
wości hodowli, pełne wykorzysta­
nie przydom owych ogródków w a­
rzywnych, praktyczne zastosowanie 
wiadomości fachowych z zakresu 
należytej hodow li i uprawiania o- 
gródków, a także wykazanie w ie l­
kiego wpływu na rozw ój produkcji 
hodowlane] jaki m ają pracujące 
kobiety w iejskie, które wykonują 
większość prac w  oborze, chlewni, 
królikarni, itp.

Konkurs ZSCh i L K  znalazł w  
naszym w ojew ództw ie szeroki od­
dźwięk, aczkolw iek zasięg jego na­
leży jeszcze rozszerzyć.

Dotychczas do konkursu przystą­
p iło  w  naszym w ojew ództw ie 246 
K ó ł Gospodyń W iejskich ZSCh. Do 
powiatów, z których wpłynęło naj­
w ięcej zgłoszeń należy powiat za­
mojski. Z tego powiatu o tytuł przo 
dującego Koła Gospodyń ubiega się 
26 grup. Poza powiatem  zamojskim 
na wyróżnien ie zasługują kola w  
pow iecie puławskim, w  którym  do 
konkursu przystąpiły 33 grupy. W  
pow. hrubieszowskim przystąpiło 
26 kół, krasnostawskim —  24, 
lubelskim —  22, lubartowskim — 21. 
Jednakże są jeszcze powiaty, z któ­
rych na skutek słabego zaintereso­
wania się konkursem przez Zarzą­
dy Pow iatow e ZSCh i L K  liczba 
rgłoszeń jest niewielka. Do takich 
cow iatów  należy przede wszystkim 
Tomaszów. Biała Podlaska, B iłgo­
ra j i Chsłm.

Oprócz zgłoszeń zbiorowych gos­
podynie w iejsk ie zgłaszają swój u- 
dział w  konkursie indywidualnie. 
W e współzawodnictw ie indyw idu­
alnym biorą dotychczas udział 463 
pracujące kobiety w iejsk ie —  
członkinie K ó ł Gospodyń.

Jedną z pierwszych kobiet, które 
przystąpiły do współzawodnictwa o 
tytuł przodującej w  hodowli gospo­
dyni w iejsk iej jest ob. Bronisława 
Zarzeczna z gromady Osowa (gmina 
Bychawa, pow. lubelski).

Ob. Zarzeczna przystępując dó 
konkursu powiedziała:

—  Zełaszejąc się jako pierwsza

w  naszej gm inie do konkursu, chcę 
zachęcić inne kobiety, by przy­
stąpiły do tego współzawodnictwa. 
W iem, że podniesienie gospodarki 
hodowlanej leży w  interesie każde­
go rolnika. P iz y  obliczaniu docho­
dów  rocznych z gospodarstwa każ­
dy rolnik przekonuje się, że poważ­
ną' cźęśt zajmują z^Ski V  hodowli. 
KohkurS',' ~w którym  powinny wziąć 
udział wszystkie kobiety w iejskie, 
na pewno przyczyni się do wzrostu 
hodowli.

A pe l ob. Zarzecznej nie pozostał 
bez echa. Za je j przykładem  do 
współzawodnictwa przystąpiły: ob. 
oto. Jadwiga Gożdal, Lucyna F rą ­
czek i inne.

Wśród K ół Gospodyń Wiejskich, 
biorących udział w  konkursie, po­
ważnymi rezultatami mogą się już 
poszczycić członkinie z gromady 
Olszanka (gmina Łopiennik, powiat 
krasnostawski). Czystość zachowy­
wana w  chlewach, częsta zmiana 
ściółki, codzienne oczyszczanie i my­
cie koryt wskazują, że członkinie 
Koła Gospodyń w  Olszynkach nie 
próżnują.

Podobnie duże osiągnięcia mają 
do zanotowania kobiety z gromady

Lubienka (gm. Łomazy, pow. Biała 
Podlaska).

Sumując dotychczasowe rezulta­
ty konkursu ZSCh i LK , należy 
wspomnieć o jego brakach. Przede 
wszystkim  trzeba tutaj mocno pod­
kreślić i udzielić nagany •instytuc­
jom zainteresowanym tym i działam ' 
produkcji, o których jest mowa w 
konkursie.

Do takich instytucji należy Centra 
la Mięsna, Centrala Ogrodnicza, 
Centralny Zarząd Przemysłu M le 
Czarskiego. Centrala M leczarsko- 
Jajczarska i inne. Dotychczas przed­
siębiorstwa te pomimo znacznych 
możliwości nie udzieliły żadnej po­
mocy organizatorom  tego konkursu, 
a przecież fachowa pomoc kobietom, 
biorącym  udział w e współzawodnic­
tw ie moża przynieść doskonałe re­
zultaty. Czas więc, by dyrekcje tych 
przedsiębiorstw ' b liżej zaintereso­
w ały się konkursem i po porozumie 
niu się z ZSCh i L K  udzieliły kon­
kretnej pomocy biorącym  udział 
we współzawodnictwie. Natomiast 
ZSCh jak również L K  jako organi­
zatorzy powinni dążyć do tego, by 
konkurs objął znacznie szerszy za­
sięg kobiet wiejskich. St. B.

Chłopi z gminy Nałęczów
odwiedzili  spół dzielców w Łanach

Ostatnio Prezydium  G RN  w  N a­
łęczowie zorganizowało wycieczkę 
indywidualnych chłopów z okolicz­
nych gromad do spółdzielni produk 
cyjnej w  Łanach. W  wycieczce w zię­
li również udział uczniowie ze 
szkół i przedstawiciele różnych in­
stytucji i zakładów pracy Nałęczo­
wa.

Spółdzielcy p rzyję li gości bardzo 
życzliw ie. W ycieczkow iczów  oprowa­
dzał przewodniczący spółdzielni 
tow. Ignacy G łowacki. Uczestnicy 
wycieczki m. in. obeirzcli mecha­
niczną maszynę do sadzenia ziemnia 
ków.

Jak wyjaśniał tow. G łowacki, m a­
szynę taką obsługuje 2 ludzi i po­
trafi ona zasadzić w  ciągu dnia 4 ha 
kartofli Wszystkim  szczególnie po­
dobała się nowowybudowana obo­
ra i znajdujący się w  niej przychó­
wek.

W  oborze stały dobrze utrzymane 
krowy, 2 buhaje i piękne cielęta. W  
drugiej połow ie obory w ycieczkow i­
cze obejrzeli hodowlę świń. Zw ie­
dzono 4-hektarowy sad, który 
wkrótce przyniesie spółdzielcom du­
że zyski orą£, obejrzano pola spół­
dzielców.

Uczestnicy wycieczki zadawali 
spółdzielcom w ie le  pytań, a ci bar­
dzo chętńie udzielali wszelkich in­
formacji. Goście podzielili się rów ­
nież z członkami spółdzielni swoi­
mi uwagam i o gospodarce i organi­
zacji pracy w  spółdzielni. Indyw i­
dualni chłopi z uznaniem wyrażali 
się o spółdzielcach i pracy w spół­
dzielni produkcyjnej.

Jan Gębala 
korespondent terenowy

500 litrów  mleka. A  teraz zastanów­
my się: ogółem w powiecie b iłgoraj­
skim obowiązek dostawy mleka spo­
czywa na 21.764 samodzielnych go­
spodarstwach. Gdyby każde gospo­
darstwo dziennie sprzedało tylko 1 
litr mleka, to dzienny skup wyniósł­
by 21.764 1. Tymczasem  w  maju 
dzienny skup mleka w  tym powiecie 
nie przekroczył nigdy 7 tys. litrów. 
Z tego wynika, że przeważająca licz­
ba gospodarstw objętych obowiąz­
kiem dostawy mleka nie wywiązuje 
się ze swych powinności. Dość mleka 
skupionego w  maju br. poważnie 
zmalała, nie tylko w porównaniu z 
kwietniem br., ale również z majem 
ub. roku.

B R A K  PIJACY
U Ś W IA D A M IA J Ą C E J

Jedną z zasadniczych przyczyn te ­
go. że chłopi powiatu biłgorajskiego 
nie poczuwają się do obowiązku rea­
lizacji ustawy o dostawie mleka jest 
brak p iacy uświadamiającej. Akcję 
propagandową na rzecz obowiązko­
w ej dostawy mleka ograniczono w 
większości do jednorazowych zebrań 
informacyjnych w  gromadach, śm ia­
ło można twierdzić, że gdyby akcja 
propagandowa była przez aktyw  i 
organizacje masowe należycie potrak 
towana, to i wykonanie planu w yglą 
dałoby inaczej. Dla przykładu poda­
jemy, że w  gromadzie Łazów, gdzie 
aktyw  nie poprzestał na jednym ze­
braniu, dostawa mleka przebiega po­
myślnie. Jeżeli przed tym w te j wsi 
tylko 12 rolników odstawiało codzlen 
nie część udoju, to teraz liczba do­
starcza lących wzrosła już pięclokrot 
nie. Uświadomienie mieszkańców te j 
gromady należy zawdzięczać aktyw! 
storn; Janowi Krupie i Janowi Tryce.

OD ZIE  B R A K  P R A C Y
N ASZEO O  A K T Y W U
T A M  D Z IA Ł A  WR4JG

W  gromadach 1 gminach, gdzie 
aktyw  partyjny i społeczny nie za­
interesował się tą akcją, duże roz­
m iary przybrała wroga plotka (np. 
że podpinanie zobowiązania na dosta­
wę zobowiązuje chłopa do wstąpie­
nia do spółdzielni produkcyjnej itp.).

P lotki powstrzymują chtopów od 
sprzedaży mleka i to uchodzi hezkar 
nie nawet bogaczom. Gdy w  grom a­
dzie nie ma zlewni, kułacy podpowia 
dają małorolnym: „N ie  odstawiajcie 
w  maśle, niech nam zlewnię założą". 
Kułacy wiedzą przy tym  dobrze, że 
obecnie nie stać nas na założenie 
zlewni w  każdej gromadzie 1 zanim 
ona powstanie, upłynie sporo czasu. 
A  gdy  już w  gromadzie powstanie 
zlewnia, w tedy kułacy namawiają do 
odstawy w  maśle. Tak jest np. w  
trmtnie Babice, Kdzle we wszystkich 
gromadach znajdują się zlewnie, a 
mimo to w  większości chłopi nie od- 
stawiaią mleka. W szystkie manewry 
kułaków zm ierzają do jednego celu: 
aby wieś nie sprzedawała Państwu 
mleka. Bez demaskowania tych wro­
gich kułackich plotek, bez pracy u- 
fiwiadamiającej prowadzonej przez 
szeroki aktyw  partyjny i społeczny 
nie można spodziewać się stuprocen 
towej realizacji dekretu o obowiąz­
kowej dostawie mleka przez wszyst 
kich bez wyjątku chłopów tego po­
wiatu.

Jednocześnie zespoły gminne dla prze 
łamania oporu kułaków, nie wywiązu 
jących się z obowiązku dostawy mle­
ka i rozsiewających wrogą propagan 
dę, muszą stosować sankcje karne w  
trybie doraźnym o czym mówi spe­
cjalna instrukcja.

A  R A D Y  N AR O D O W E  
N IE  W IE L E  ROBI A

Rady narodowe w  tym  powiecie w  
dalszym ciągu prawie nic nie robią 
w tej dziedzinie. Np. do dziś w gm i­
nie Goraj na 2 tys. term inarzy o o- 
bowiązkowej dostawie mleka, które 
leżą na biurku delegata CUS,

Chłorń oaladalą zboie rosnące na spółdzielczych polach.
(do wiadomości obok)

tylko 5 term inarzy ma rozbicie na po­
szczególne miesiące i podpisanych jest 
przez rolników. Tak  samo w  gm i­
nach Aleksandrów, Babice i innych 
G R N  nie przejaw iają żadnych sta­
rań, by terminy dostawy mleka były 
uzgodnione z rolnikami, a co za tym  
idzie, by mleko wpływało od nich 
planowo. N iektóre prezydia GRN, jak  
np. w  Babicach mają jakiś dziwny 
stosunek i uprzedzenie do sprawy 
uzgadniania terminów dostaw. P re ­
zydia te swoje nieróbstwo tłumaczą 
tyni,_ że je.-;t to praca zbyteczna, że 
rolnicy i tak będą wyw iązyw ać się 
ze swych obowiązków a „krępowa­
nie'' ich terminami jest zbyteczne. 
Jednak prezydia te zapominają, ża 
gospodarka nasza jest oparta na za- 
sadach planowości.

Brak uzgodnienia z rolnikam i ter­
m inów dostaw m leka jest też jedną 
z głównych przyczyn niewykonania 
planu za maj. Uzgodnienie z roln i­
kami term inów dostaw, to najjepsza 
dla aktywu okazja wyjaśnienia chło 
pom, którzy nie znają przepisów de­
kretu, że dostawa m leka jest po­
wszechna i jest ich obowiązkiem  
wobec Państwa. Prezydia nie w yko­
rzystały jednak tej możliwości, jak  
w idzim y na przykładzie gm iny Go­
raj i innych. Term iny dostaw ni© 
są jeszcze uzgodnione.

P O W IA T O W Y  
Z A K Ł A D  M L E C Z A R S K I

N IE  INTERESUJE SIĘ P R A C Ą  
SW O ICH  P LA C Ó W E K

Również Pow iatow y Zakład M le­
czarski w  B iłgoraju, który odpow ia­
da za techniczną stronę skupu, nie 
zrobił wszystkiego, aby udogodnić 
rolnikom  w yw iązyw an ie się z obo­
w iązkowych dostaw mleka, śmieta­
ny czy masła.

W  powiecie tym  większość wal 
nie ma jeszcze własnych zlewni, 
toteż chłopi tych gromad zamiast 
mleka odstawiają masło. Do takich 
gromad, które zamiast m leka ma­
ją odstawiać masło należy m. in. g ro  
mada Wola Kolońska w  gm inie B i­
szcza. Z gromady tej do m leczarni 
w  Tarnogrodzie jest 14 km. O byw a­
tel Andrzej Hanas w ybrał się kie­
dyś do mleczarni w  Tarnogrodzie 
niosąc tam 4 kg masła. Jednak m a­
sło to ob. Hanas przyniósł z powro­
tem do domu. Takie same wy* 
•padki m iały m iejsce w e F ram pola  
i innych gminach.

Pow ia tow y Zakład M leczarski n i*  
zainteresował się tym i faktami i w  
stosunku do opornych i wygodnych! 
pracowników tych zakładów nie wy­
ciągnął żadnych wniosków karnych, 
a przecież taka praca zniechęca 
chłopów do wyw iązyw ania się z o— 
bowiązków.

Pow iatow y Zarząd M leczarski w  
B iłgoraju fakty te tłumaczy ograni­
czonymi zdolnościami produkcji pod­
ległych sobie zakładów mleczarskich 
i tym, że w  pracy musi być pew ien 
ład i porządek. Ład ten w ygląda 
tak, że np. m leczarnia w  Jó­
zefow ie masło od chłopów z 8-mlu 
gromad odległych często o 15 km 
przyjm uje ty lko w  poniedziałki. 
Rzecz jasna, że taka organizacja pra 
cy utrudnia chłopom sprzedaż i 
sprzyja tylko niewykonaniu planu. 
Takiej organizacji skupu Zakładów  
Mleczarskich w  B iłgoraju należy 
„zawdzięczać", że w  pow iecie Jest 
w iele gromad, które w  maju br. nie 
sprzedały Państwu an' jednego li­
tra mleka i ani jednego kg masła.

Odpowiedzialność za niewykona­
nie opartego o dekret planu skupu 
mleka za maj spada w  całości na 
aparat państwowy, rady narodo­
we, CUS 'i aparat gospodarczy oraz; 
zakłady mleczarskie.

Sytuacja jaka obecnie istnieje w  
powiecie biłgorajskim  w  dziedzinie 
realizacji uchwałv o obow iązkowej 
dostawie mleka powinna być jak  
naiszybciej naprawiona. Prezydia 
GRN. cały aktyw  partyjny i społecz­
ny. zakłady mleczarskie, muszą się 
wziąć do rzetelńej roboty, zwalczyć 
wrogą plotkę, stosować sankcje kar­
ne w  stosunku do siewców plotek i 
niewy wiązujących się z obowiązko­
w ej dostawy, usprawnić organizację 
skupu, a powiat biłgorajski będzie 
wykonywał swe plany gdyż są on« 
realne.

J. P.
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K» Jaworska
Instruktor Organizacyjny Prestydiura MRW

K o m i t e t  D z i e l n i c o w y  M r  1
analizuje pracę Komitetów

Młodzi walczą o zaszczyt
uczestniczenia w Zlocie

i
W  całym kraju szerokim echem odbił się Apel Zarządu Głów­

nego ZM P w zyw ający do współzawodnictwa o prawo uczestniczenia, 
w  Zlocie.

Młodzież w ojew ództwa lubelskiego z zapałem podjęła Apel 
swej organizacji.

Tadeusz Pastuszko —  V 'S K  zobowiązał się wyrabiać do 
Zlotu po 300% normy. Brygada jego przeszła na metodę szybkoś­
ciowego skrawania metali i zobowiązała się przeszkolić 3 kolegów 
do pracy tą metodą.

Mieczy sin w Kurek i Benedykt Sroka z 5 brygady „S P “ pracu­
jącej w  W S K  zobowiązali aię podnieść swoją wydajność pracy do 
300% normy.

C. żydko z Kraśnickiej Fabryki W yrobów  Metalowych zobo­

wiązał się dla uczczenia Zlotu podnieść wydajność pracy o 10%. Na  
swej obrabiarce przepracował 48 godzin bez przerwy, dostarczając 
całej załodze materiału, bez którego plan miesięczny nie zostałby 
wykonany.

Brygada Mieczysława Szopy z Cementowni Rejowiec zobo­

wiązała się ułożyć 300 m* podłogi i 250 metrów podsufitówkl w ba­
raku przez co skróci czas wykonania zaplanowanych robót o 2 dni.

W  Klinklerni Białopole, pow, Hrubieszów 21 młodych robotni­
ków i 18 nlezorjranizowanych przystąpiło do współzawodnictwa zlo­
towego o tytuł najlepszego w zawodzie.

W  ślad za młodzieżą robotniczą podąża i  młodzież wiejska, 
Koło ZM P w spółdzielni produkcyjnej Jabłoń (pow. Radzyń) dla 

uczczenia Zlotu zlikwidowało S ha odłogów, na których posadzono 
ziemniaki.

W  PG R  Skarczyce (pow. K raśn ik ) powstała 8-osobowa grupa 

do walki z chwastami, która będzie oczyszczać pola. Cała 8-ka chce 
jechać na Zlot.

Koło ZM P  w  Świerżach (pow. Chełm ) zobowiązało się dodatko­
wo wyremontować 50 m drogi.

E. Próehniak z POM-u Olchowlec zobowiązał się dla uczczenia 
Zlotu założyć 2 T.ZS-y 1 2 Koła ZM P wzywając do współzawodni­

ctwa innych ZM P-owców te j gminy. Koło ZM P z Karłów gm. Ko­
marówka (pow. Radzyń) zobowiązało się przekonać rodziców, aby 

wstąpili do spółdzielni produkcyjnej oraz propagować spółdzielczość 

produkcyjną wśród mało i średniorolnych chłopów,

Spotkanie redaktorów »S z ta n d a r u  L u d u «
z robotnikami Cementowni »Pokói«

Ostatnio w  św ietlicy  Zw. Zaw. 
przy ul. Grodzkiej odbyło się ze­
branie Kom itetu Dzielnicowego, 
D zieln icy I, na którym  podsumowa­
no dotychczasowe w yn ik i działal­
ności poszczególnych kom itetów 
blokow ych tejże dzielnicy.

A  oto ważniejsze osiągnięcia K o ­
mitetu B lokowego N r  28, którego 

przewodniczącym  jest ob. Euge­
niusz Sasadeusz —  pracownik PKS. 
K om ite t działa kolektywnie. Nad 
każdym  zagadnieniem państwowym  
postaw ionym  przez Prezydium  
M RN , bądź też organy wykonawcze 
Prezyd ium  M RN , a dotyczącym 
spraw gospodarczych, kulturalno- 
oświatowych, zdrowia, lub w e­
wnętrznych spraw blokowych, K o ­
m itet odbywa naradę, przepra­

cowuje form y i  sposoby przeniesie­
nia tych zagadnień na teren swego 
bloku, do każdego obywatela. W  ak- 
« j i  likw idacji analfabetyzmu posz­
czególn i członkowie Kom itetu docie­
ra li bezpośrednio do analfabetów i 
skłaniali ich do uczęszczania na kur­
sy, co dało pożądane wyniki. Brali 
on i również udział w  komisjach 
egzam inacyjnych dla analfabetów.

W  dyskusji nad projektem  K on ­
stytucji brali licznie udział miesz­
kańcy bloku, a głębokie, wnikliwe 
wypowiedzi świadczyły o wyrobie­
niu i świadomości mieszkańców.

Kom itet nawiązał współpracę z 
W ydziałem  Gospodarki Komunalnej 
i  M ieszkaniowej Prezydium  M RN  
w  wyniku czego na wniosek K om i­
tetu z FG M  wyremontowano 2 do- 
ifcy przy ul. W . Pola. Nad przebie­
giem  robót czuwali członkowie K o­
mitetu. W  wyniku współdziałania z 

organam i MO Kom itet zlikw idował 
na swym terenie prywatny wyszynk 
wódek. Poza tym  Kom itet mobilizu­
je  ludność do udziału w  pracach ma- 
aowyeh, społecznych, w  których sam 
również bierze czynny udział, jak 
np. w  akcji porządkowej i czysto­

ści miasta, przy budowie stadio­

nu, w  akcji sanitarno -  porządkowej, 

zbiórce złomu itp.

Zlom jest cennym
surowcem wtórnym

Sprawą zb iórk i odpadków użytko­
wych traktu je się jeszcze nie zaw­
sze jako sprawę ważną. Niektóre in ­
stytucje gromadzą złom., nie odsta­
w iając go do zbiornicy odpadków. 
Odpadki żelaza bezużytecznie leżą w 
■Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Hur  
tu  Spożywczego przy ul. Spółdziel­
czej i w Parowozowni Lublin.

Instytucjom tym, jako przykład 
można podać klasę I V  a Szkoły P od ­
stawowej na Slawinku. Dzieci z tej 
szkoły gromadzą złom a uzyskane 
pieniądze przekazują na lekarstwa 
dla dzieci Korei.

4

Na zdjęciu: dwaj uczniow ie kla- 
SV I V  a Stefan Tyburek i Honorat 
^ iśM ew sk i odnoszą złom  na m lej- 
*ee zbiórk i.

Kom itet B lokow y starał się rów ­
nież dobrze w yw iązać z  zadań przy 
przem eldowywaniu ludności , z ak­
cji szczepień, ankietyzacji ludności, 
itp. Kom itet współpracuje z dozor­
cami odbywając z nim i wspólne na­
rady, przy tym  jako czynnik spo­
łeczny kontrolu je ich działalność.

N iezależnie od tych czynności 
Kom itet rozstrzyga sprawy sporne 
m iędzy właścicielam i a lokatorami.

Skargi poszczególnych m ieszkań­
ców członkowie Kom itetu przyjm u­
ją u siebie w  godzinach rannych, 
często od godz. 5-tej rano i w ieczor­
nych do godz. 23-ej. Skargi załat­
w iane są przeważnie na miejscu za- 
mieszkartia osób zainteresowanych 
przy współudziale tamtejszych rniesz 
kańców. D otyczyły one w  w ielu w y ­
padkach krzywdzącego pobierania 
czynszów i świadczeń przez adm ini­
stratorów domu. W  rozpatrywaniu 
skarg Kom itet podchodzi do spraW 
w n ikliw ie, starając się je  rozstrzy­
gać spraw iedliw ie.

Kom itet B lokow y nr 2, którego 
przewodniczącym  jest ob. Zbigniew 
Bnnaszkiewicz, osiągnął w  swej pra­
cy również dobre wyniki.

W  akcji zbiórki złomu, Kom itet 
został specjalnie wyróżniony uzysku­
jąc z Centrali w  nagrodę bibliotecz­
kę marksistowską. W e wszystkich 
akcjach prowadzonych przez K om i­
tet na specjalne wyróżnienie zasłu-

Otwarcie IV  Tygodnia Zdrow ia w  
Lublinie poprzedzone zostało dnia 7 
czerwca o godzinie 17.30 przemar­
szem ulicami miasta pracowników 
Służby Zdrowia, pic *niarek ze Szpi 
tali: Klinicznego, M iejskiego, R e jo­
nowego, ze Szkoły M łodszych P ie ­
lęgniarek, delegacji z zakładów prą­
cy, szkolnych kół P C K  oraz prze­
jazdem  taboru samochodowego P o ­
gotowia Ratunkowego. W  czasie 
przemarszu delegacja Oddziału W o­
jewódzkiego P C K  złożyła wieniec 
pod Pom nikiem  Wdzięczności na 
Placu Stalina.

Dnia 8 czerwca br. odbyła się w  
Sali W oj. Rady Narodowej central­
na akademia, w  której w zię li udział 
przedstawiciele Partii, organizacji 
społecznych, masowych, delegacje 
zakładów pracy oraz K ó ł Dorosłych 
1 Szkolnych P C K  z Lublina, jak rów  
nież delegacje z terenu.

przedstawicieli partii, W ojska Po l­
skiego, Prezydium  W RN , kierownika 
Centralnej Poradni Przec iw gruźli­
czej dr Kw ita, przedstawiciela W y ­
działu Zdrow ia dr Mączkę, delegata 
Zarządu Głównego P C K  tow. Na-

Sportowcy na start
wyścigu kolarskie sio

W  dniu lf> czerwca br. na trasie 
Lublin —- Nałęczów  —  Puławy —  
Kazim ierz —  Garbów —  Lublin od­
będzie się w yścig kolarski na cześć 
Zlotu W arszawskiego.

Organizatorem tpj interesującej 
im prezy jest Zarząd Zakładowy 
ZMP, Redakcja „Lubelskiego Mura­
rza" i Sekcja Kolarska Budowlani 
przy ZBM  w Lublinie.

W  biegu kolarskim wezm ą udział 
zawodnicy z lubelskiego Ogniwa, 

j W łókniarza, O W K S i Budowlanych 
oraz szosowcy z Budowlanych W ar­
szawa, Spójni Radom i Ogniwa K ra ­
snystaw.

Zgłoszenia zawodników przyjm uje 
sekretarz Sekcji Kolarskiej KS  Bu­
dowlani przy  ZBM  ob. Czuba 
(ul. Narutowicza 56).

CZY TWOJE KOŁO SPORTO­
WE PODJĘŁO JUŻ ZOBO­

W IĄ ZA N IA  N A  CZEŚĆ 
ZLOTU ?

Blokowych
gu je b lokow y ob. Franciszek K o ­
złowski, który swą ofiarną, przykład 
ną pracą przyczynia się w  dużym 
stopniu do wykonywania zadań, jak 
też m obilizu je do pracy inne osoby. 
W  celu podniesienia stanu sanitar­
nego bloku Kom itet zorganizował 
współzawodnictwo m iędzy dozorca­
mi. Praca dozorców polepszyła się 
i na zebraniu ogólnym  czterech do­
zorców otrzym ało nagrody pienięż­
ne.

Poza tym, na wniosek Kom itetu 
W ydział Gospodarki Kom unalnej i 
M ieszkaniowej Prezydium  M RN  do­
konał remontu z FG M  w  domach 
N r 7, N r 17 i N r 5. W  czasie prowa­
dzonych robót członkowie Kom itetu 
strzegli m ateriałów  budowlanych, 
badali przebieg l wykonanie robót.

Poważne osiągnięcia w  pracy ma 
Kom itet N r 25, którego przewodni­
czącym jest radny M R N  ob. W in ­
centy Kot. Pozostałe Kom itety pro­
wadzą również ożyw ioną działal­
ność.

Dodatnią stroną działalności K o­
m itetów  jest to, że zdołały one wokół 
siebie zm obilizować nowy aktyw, 
pom agający im w  pracy. Natomiast 
niedociągnięciem ogólnym  w  pracy 
Kom itetów  jest to, że pracy swej nie 
planują, a pracują tylko w  ramach 
akcji zleconych. Błąd ten postano­
w iono w  działalności dalszej usu­
nąć.

ploszka i członków Zarządu Oddz. 
W oj.: Kołtuna, Jędrzejewskiego, Po- 
strycharca i  delegatkę O R ZZ  tow.
Myszkę.

Referat o osiągnięciach P C K  w y ­
głosił instruktor oświaty sanitarnej 
Oddz. W oj. ob. Szaryk.

P o  referacie przedstawiciel Zarzą­
du G łównego PC K  tow  Naploszek 
odczytał listę aktywistów PC K  z te­
renu wojew ództw a lubelskiego, któ­
rym Zarząd G łówny P C K  uchwał!) 
z dnia 31 maja br. nadał honorowe 
odznaki P C K  I I I  i IV  stopnia za 
ich pracę. Na akademii zo­
stali udekorowani m iędzy innymi 
pracownicy Oddziału W ojew ódzk ie­
go PC K : ob. ob. przewodniczący 
Oddz. W ojewódzkiego P C K  mgr 
Tadeusz Duszniak, inspektor kadr
—  Wiera Wasylczuk, instruktor o- 
światowo - sanitarny —  Szaryk.

młodszych członków PC K  zorgani­
zowanych w  kołach szkolnych.

W ieczorem  o godzinie 20 w yśw ie­
tlony został film  na w o l"vm  pow ie­
trzu pt.: „K rw iodawstwo, choroby 
zakaźne i walka z alkoholizm em"

Jak już infor­
mowaliśmy w dniu 

18 czerwca br. na 

reprezentacyjnym 
stadionie Ogniwa 

na Wieniawie od­
będzie się w Lu­
blinie międzyna­

rodowy mecz pił­
karski między Re­

prezentacją Związków Zawodowych 

Robotników Francji (FS G T ) i kra­

jową reprezentacją ZS Ogniwo.

Goście przyjadą samochodami z 

Warszawy w dniu 17 bm. Uroczy­

ste powitanie piłkarzy francuskich 

odbędzie się między godziną 13-tą 

i li -tu  przed gmachem Woiewódz-

Cementownia „P ok ó j" w  R ejow ­
cu jest jedną z największych fabryk ą budowa cementowni Rejow iec I I
—  jedną z największych inwestycji 
Planu 6-letniego w  naszym w o je­
wództwie. Do robotników i pracow­
ników zatrudnionych w tych dwu za­
kładach oraz junaków SP pracują-

O s ta tn ie  dwa p r z e d s t a w i e n ia
»W i«c ze ru  Trzech K ró li«  
Szekspira

W  dniach 11 i 12 czerwca, tj. w  
środę i  czwartek Teatr Państwowy 
im. J. Osterwy da ostatnie dwa 
przedstawieftia sztuki W . Szekspira 
„W ieczór Trzech K ró li".

W  sobotę, dnia 14 czerwca odbę­
dzie się prapremiera sztuki Haliny 
Auderskiej „Zbiegow ie".

kiej Rady Narodowej w Lublinie 

(ul. 22 Lipca).

Podczas 2-dniowego pobytu mili 

goście zwiedzą muzeum na Majdan­

ku oraz wezmą udział w  spotkaniu 

ze sportowcami lubelskimi, które 

odbędzie się w Domu Kultury Ko­

lejarza (ul. Kunickiego).

Nadmieniamy, że już za kilka dni 

sekretariat ZS  Ogniwo (ul. Mariana 

Buczka 3a) rozpocznie przedsprze­

daż biletów. Bilety będą do naby­

cia z dopłatą na Fundusz Polskiego 

Komitetu Olimpijskiego w następu­

jących cenach —  stojące po 3.50 zł, 

miejsca na trybunach tylnych po 

3 zł, na głównych po 11 zb

cych przy budowie cementowni przy 
byli w ubiegłym tygodniu ną uro­
czyste spotkanie przedstawiciele re­
dakcji „Sztandaru Ludu" oraz ze­
spół Teatru Młodego W idza i próf. 
Zygmunt Todys.

Zespół Teatru Młodego Widza pod 
kierownictwem ob. W andy Kanioro- 
wej odtańczył szereg tańców pol­
skich i narodów ZSRR, pokazał w  
montażach nasze wielkie budowni­
ctwo, opowiadał piękne bajki dla dzie 
ci robotników, które razem z rodzi­
cami przybyły na imprezę. Za na­
prawdę dobre przygotowanie wysta­
wionych numerów zbierał gorące 
oklaski prof. Zygmunt Todys, opo­
wiadając o muzyce ludowej, o fol­
klorze i gwarze, bawił robotników 
pięknymi piosenkami ludowymi, śpie 
wanyml przy akompaniamencie gi­
tary.

Dwugodzinny program spotkania 
przeminął szybko. Robotnicy serdeca 
nie dziękowali artystom i redakcji

>za przyjazd do nich i prosili, by 
częściej organizowane były podobne 
spotkania.

Teatr Państwowy im. i. Osterwy:
nieczynny.

Teatr Muzyczny — Operetka Straussa 
..Tysiąc 1 jedna noc" — godz. i®.
KINA

Apollo — ..Karieri w Paryżu'* — prod. 
NRD — godz. 16, 18, 20.

Robotnik — „Dom na pustkowiu" — 
prod. polskiej — godz 16, 1S, 20.

Rialto — „Czapajew** — prod. radz. 
godz. 16 18, 20.

DYfclJRY APTEK:
Narutowicze 27, Buczka 23. Stalingrad*- 

kit 25.

TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe 44-44 t Ofl. 
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Str f̂c Półam i 11-11 1 0%.
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u  t -«o  UA ja 14 Uit>*ista Orukarm a  
run ow a  — «tl M Bucftka 13

A —3— 10800

Inauguracja IV Tygodnia Zdrowia
w Lublinie

Uroczystą akademie otworzył 
przewodniczący W ojewódzkiego Od­
działu PC K  mgr. Tadeusz Duszniak. 

Do prezydium akademii powołano

W  imieniu odznaczonych przema­
wiała tow. Wasylczuk.

Uroczystość zakończyła część ar­
tystyczna przygotowana przez naj-

S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T
Przed spotkaniem piłkarskim

FSGT — ZS Ogniwo
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Tyle  w  oczach starego było błagania i troski o dzieci, 
k tóre przecież zostają pod dachem szwagra, że Szczęsny 

echylił się i szwagra w  rękę cmoknął.
Gdyby był wiedział, jak  bardzo sobie w arg i tym  sparzy! 

Że długie lata upłyną, nim się naprawdę wyprostuje po tym  
pokłonie, przy innej, ale to zupełnie innej dłoni...

W ówczas oczywiście niczego nie przeczuwał: dla ojca to 
zrobił 1 Już. Szwagier wymamrotał: „N o  cóż... N a dobrą 
drogę. Z Bogiem ". B ryłek szczeknął. Rodzeństwo zabuczało.

poszli ulicą pod górę i potem gościńcem na prawo, jak  
W isła płynie, z butami na kijku, krokiem lekkim, nie­
spiesznym, bo do „A m eryk i" mieli kilometrów trzydzieści 

Z kawałkiem.
n i

Zanocowali w  Górnym Szpetalu I nazajutrz w  niespełna 
godzinę drogi od dworu wyszli prosto na „Am erykę".

Szosa, opasująca górę szpetalską, wychynęła z lasu nad 
skraj urwiska. Z tego niby balkonu ujrzeli nagle Wi3łę pod 
nogami, a przed sobą, na przeciw ległym  brzegu, miasto bi- 
«kupie, Włocławek.

Było rzeczywiście, jak  im ludzie ze dworu przepowiedzie­
li: że najpierw zobaczą komin we W łocławku najwyższy, 
Symiący, obok niego cztery mniejsze razem  związane, bez 
dymu, bo są z drzewa zrobione niczym kadzie, a te kominy
i budynki stać będą na krawędzi czerwonawej hałdy przy 
sumej wodzie, i to będzie właśnie pana Sztajnhagena Celu­
loza, którą w  okolicy nazywają „Am eryką". K to się tam do­
stanie, żyć może bez obawy do śmierci, jeszcze dzieciom 
coś niecoś zostawi.

—  żeby  choć dali porobić, Matko Najświętsza, żeby choć 
dopuścili... —  modlił się cieśla, schodząc po ratunek do mia­
sta, do tego miasta wymarzonego, które spichrzami stary­
mi, wieżami, cegłą czerwoną i białą., całym tłumem budowli 
ę&dbrzeżnych przeglądało 6ię w  lustrze cichej W isły  i dym­

wystawili, by po chwili spojrzeć po sobie ze zdumieniem: 
całe miasto pachniało paloną kawą!

W iekowe domki poutykane jak się dało po obu stronach 
ciasnej Matebudy zostały u wylotu na ulicę szeroką i zg ie ł. 
kliwą. żydzi bowiem po bramach szwargotali, a chrześcija­
nie skupili się wokół katedry —  tej samej, z obrazka, co siq 
przeniosło przez całe wygnanie.

Tym  razem obraźnik nie skrewił, to się w idziało: kate­
dra u nich na ścianie w  Rzekuclu i ta tu, na placu, zgadza. 
Iy się zupełnie —  takie to było uczciwe malowania! I  tu
i tam były nawy pod dachówką czerwoną, w ieżyczki zam­
kowe ze strzelnicami po bokach 1 dwie pod obłoki w ieże 
strzeliste, gdzie lwy skrzydlate na zadach przysiadły, przed­
nimi łapami w  powietrzu, i z wysokości rozwartą paszczą 
Da grzechy miasta czyhają. A le  czy one czyhają na to z ra­
dością czy ze smutkiem i przez kogo w  ogóle zostały na­
słane —  tego po ich mordach nie widać, bo wysoko.

Ta świątynia, zwana dziwnie —  bazyliką, była dla cieśli 
zbyt pańska. Przytłaczała. N ie  wstąpił. Popatrzył, zdjąwszy 
czapkę, i poszedł swoją drogą —  jak ludzie powiedzieli —  
za Maślaną, za Wiślaną, do Celulozy pana Sztajnhagena 
przy ulicy Łęgskiej. A le  przechodząc przez rynek ujrzał ko. 
ściół przysadzisty, stareńki i z tą  jego kopulastą wieżyczką, 
można powiedzieć, garbaty. Dziad przy wejściu objaśnił, że 
to starodawny kościół farny. Rzeczywiście mury miał sfa­
tygowane, a w  nich dziury głazam i flekowane.

—  Chodźmy •—  powiedział cieśla, pociągając Szczęsnego 
za sobą w  chłód i półmrok fary. —  Postoimy tu trochę przed 
Paniem  Bogiem, odpoczniem chwilę...

Szczęsny nie mógł się skupić. Słowa modlitwy, jakieś zim­
ne dziś i roztrzęsione, wcale nie koiły. Może za dużo miał 
ostatnio wrażeń, a może dlatego, że  czuł się przywalony 
tym  kościołem.

(C iąg dalszy nastąpi)

Fragment Prezydium Zjazdu.

PZPR, redaktor naczelny „Sztanda­
ru Ludu" —  tow. Edward Adamiak, 
sekretarz ORZZ tov.\ Pszczoła, 
przedstawiciel Generalnej Dyrekcji 
PPK  „Ruch“ tow. Czajkowski, dy­
rektor PPK  „Ruch“ —  tow. Zebruń, 
przedstawiciele organizacji społecz­
nych oraz przodujący kolporterzy 
zakładowi, listonosz tow. Tadeusz 
Cieślak z Obwodu 1 Lublin, listo­
nosz tow. Jan Federkiewicz z agen­
cji Podhorce pow. Tomaszów Lu­
belski i tow. Jasina z agencji Zwie­
rzyniec, (Obwód Zamość).

Referat zasadniczy wygłosił dy­
rektor PPK  „Ruch" tow. Zebrań. 
Omówił w  nim dotychczasowe osiąg 
niecia w  dziedzinie rozpowszech­
niania prasy i książek w  terenie 
Woj. lubelskiego, zatrzymując się 
dłużej na popełnianych jeszcze błę­
dach i niedociągnięciach. Poniżej 
drukujemy wyjątki z tego referatu. 
Wypowiedzi dyskutantów będziemy 
zamieszczać w  następnych numerach 
waszej gazety.

*  *  *

„Celem naszego I Wojewódzkiego 
Zjazdu Przodujących Kolporterowi 
Listonoszy Wiejskich jest omówienie 
naszych dotychczasowych osiągnięć 
w  dziedzinie kolportażu prasy i roz­
powszechniania dobrej książki na 
wsi i w  mieście oraz wykrycie dro­

tychczasowych w yn ików  w  dziedzi­
nie rozwoju kulturalnego naszego 
kraju, naszego województwa, w  dzie 
dżinie rozpowszechniania prasy i 
książki.

Zdajem y sobie doskonale sprawę, 
że dając robotnikowi i  chłopu na­
szą prasę i książkę, ułatw iamy pro­
stym ludziom lepsze zrozumienie 
zarówno zadań związanych z naszą 
codzienną walką o realizację Planu 
6-letniego, jak  i zadań stojących 
przed każdym uczciwym  człowiekiem 
w  walce o utrzymanie pokoju na 
świeoie.

W iem y i doświadczenia i codzien­
nych odgłosów z terenu, że czytanie 
prasy pomaga robotnikom w  w yko­
nywaniu planów produkcyjnycn, 
czytanie prasy i książek przez chło­
pa pozwoli mu na przejście od gos­
podarki indywidualnej do gospodar 
k i zespołowej w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych, pomoże mu zrozumieć 
sens i istotę so jiszu  robotniczo- 
chłopskiego, pomoże szybciei zrozu­
mieć w ie lk ie  przem iany, jakie za­
chodzą w  naszym kraju.

Jeśli spojrzym y wstecz i przeana­
lizujem y dokładnie rozwój czytel­
nictwa w  naszym kraju i wojewódz 
twie, stwierdzimy, że w  porówna­
niu z okresem rządów sanacyjnych 
nastąpił w  tej dziedzinie olbrzym i 
krok naprzód.

Jesteśmy w ielką siłą, której bo jo­
wa postawa, ofiarna praca i św ia­
domość społecznej i politycznej roli 
swojej pracy, pozwolą na osiąganie 
coraz lepszych wyników  i gwaran­
tują wykonanie nałożonych obo­
w iązków.

Są i b łędy o których będę m ówił 
i które n iewątp liw ie poruszą i dys­
kutanci. Na terenie naszego w o je ­
wództwa „Sztandar Ludu" dociera 
do 1578 zakładów pracy. Gorzej 
przedstawia się sprawa z organem 
K C  P Z P R  „Trybuną Ludu", który 
czytany jest tylko w  847 zakładach 
pracy. „Trybuna W olności" jest 
czytana w 881, „Głos P racy" w  456, 
a „Notatnik Agita tora " zaledwie 
w  191 zakładach pracy. „M ały Po­
radnik Rolnika", pismo fachowo-rol 
nicze, które powinno znaleźć się u 
każdego rolnika, czytane jest bardzo

Przodujący kolporter —  K raszew ­
ski z Łukowa.

Fragrnont sali obrad I  W ojewódzkiego Zjazdu Przodujących Kolpor- 
w Zakładowych i Listonoszy Wiejskich.terów

słabo. Stosunkowo najlepiej przed­
stawia się powiat biłgorajski, gdzie 
1 egzemplarz tego pisma przypada 
na 75 mieszkańców. Dlatego też w  
tym  zakresie muszą listonosze w ie j­
scy wzmóc swoje wysiłk i i  jeszcze 
bardziej niż dotychczas propagować 
te wszystkie pisma fachowo-roln i- 
cze, które w  dużej m ierze ułatw iają 
chłopom pracę.

Również w  zakresie kolportażu 
zakładowego dają się odczuwać je ­
szcze pewne braki. Są zakłady pra­
cy, w  których cała załoga prenume­
ru je prasę codzienną, ale są i ta­
kie, gdzie ilość prenumeratorów jest 
niedostateczna. Np. w  ubiegłym ro­
ku w  W S K  prenumerowano 
zaledw ie 80 egzem plarzy gazet 
codziennych. Dzisiaj sytuacja tam 
znacznie się poprawiła, gdyż osią­
gnięto stan prenumeraty zakłado­
w ej Z.46<5 e(TŁ a ponadto w  kwietniu
i maju sprzedano 1200 egzemplarzy 
książek. N ie znaczy to jednak by i 
tam nie można było jeszcze zw ięk­
szyć prenumeraty zakładowej. N a j­
słabiej pracuje w  zakresie prenu­
m eraty prasy Fabryka Samocho­
dów  Ciężarowych, gdzie prenume­
rata osiągnęła zaledwie cyfrę  472 
egz. a książek sprzedano w  ostat­
nich dwóch miesiącach 400. W  ce­
m entowni „P ok ó j" 95 procent pra­
cowników  umysłowych nie czyta w  
ogóle prasy codziennej. Jest jesz­
cze w iele zakładów pracy, gdzie sy­
tuacja przedstawia się podobnie. I 
tam właśnie najw iększe pole do po­
pisu mają kolporterzy zakładowi, 
którzy w  swej codziennej pracy win 
ni być świadomymi agitatorami i 
starać się wszelkim i siłami o osią­

ganie jak najlepszych w yn ików  w  
rozpowszechnianiu prasy.

Celem naszego Zjazdu jest prze­
analizowanie tych faktów  i podjęcie 
w alk i o usunięcie dotychczasowych 
błędów. Jakim i metodami do tego

Jan Fedorkiew icz listonosz w ie j­
ski z gr. Podhorce (pow. tomaszow­
ski), osiąga 138"/o normy.

dojdziemy, w  jak i sposób tę walkę 
podejmiemy wskażą nam na pewno 
nasi przodujący kolporterzy zakła­
dowi i listonosze w iejscy w  dzisiej­
szej dyskusji. (E. K .)

Zdjęcia —  M. Targoński

Narada przodujących kolporterów i listonoszy wiejskich
przyczyni się do podniesienia czytelnichra prasy na Lu

W  dniu 8 czerwca br. odbył się w  
Lublin ie I  W ojew ódzki Z jazd Przo­
dujących . Kolporterów  i  Listonoszy 
Wiejskich. Z jazd zgromadził ponad 
200 osób z terenu całego w o jew ódz­
twa. ’ W  uroczyście udekorowanej 
sali Domu Kultury Z Z K  już od sa­
mego rana zaczęli gromadzić się de­
legaci.

Zjazd otworzył dyrektor RSW  
„Prasa" tow. Zygmunt Budzyński 
poczem powołane zostało Prezydium 
Zjazdu. W  skład jego weszli: przed­
stawiciel Kom itetu 'Wojewódzkiego

gą rzetelnej k rytyk i i samokrytyki 
dotychczasowych błędów w  kolpor­
tażu. Musimy jeszcze bardziej u- 
sprawnić naszą pracę w  oparciu o 
najlepsze doświadczenia przodują­

cych kolporterów i listonoszy w ie j­
skich.

Zjazd nasz odbywa się w  okresie 
wzmożonej w alk i o pokój, jaką to­
czą wszystkie narody świata, w  mo­
mencie kiedy agresorzy amerykań­
scy chcieliby rozpętać nową pożogę 
wojenną. D latego też ważne 
będzie podsumowanie naszych do-

Na terenie naszego wojew ództw a 
rozprowadzamy prasę w  trzech for­
mach kolportażu —  w  prenumera­
cie zakładowej, w  prenumeracie 
pocztowej i w  sprzedaży komiso­
wej w  kioskach. Przeciętny nakład 
wynosi 612,310 egzemplarzy, zaś 
jednorazowy nakład gazet i czaso­
pism w  prenumeracie zakładowej 
(dziennic) sięga 125.000 egzemplarzy. 
Jeszcze w iększy jest nakład tych 
czasopism w  prenumeracie poczto­
w ej, bo wynosi 370.000 egzemplarzy.

Jeśli m ów im y o naszych osiągnię­
ciach i o wzroście czytelnictwa w  
naszym województw ie, to nie od 
rzeczy będzie uświadomić sobie, że 
w  samym miesiącu maju, w  dniach 
Oświaty, Książk i i Prasy rozdziel­
nie „Ruchu" sprzedały pnnad 35 
tysięcy egzem plarzy książek.

ne smugi z kominów, barwione na różowo, powiewały nad 
nim jak proporce.

W  ten ranek m ajowy „Ameryka" na tamtym  brzegu, 
„A m eryka" w  mieście Włocławku, spryskana blaskiem 
wschodzącego słońca, drżąca w  odbiciu wiślanym i lekką 
mgiełką osnuta, wydawała się im  piękną, zwiewną złudą, 
która zaraz pryśnie, by ukazać M&iusię 1 zahukane Rzeku- 
cie.

A is ta „A m eryka" trwała 1 z  każdym krokiem rosła. B y­
ła tak blisko, m ieli ją  już na kwitku za 4 grosze, bo przy 
budce na moście zapłacili myto po 2 grosze od osoby, 1 w ło­
żywszy buty, szli na te dymy z kominów mostem drewnia­
nym, pod którym  woda wszystko głucho odbijała: głosy 
przekrzykujących się mlecza rek, Spieszne kroki robotni­
ków z Dolnego Szpetala, idących do pracy, poskrzyp wo­
zów  —  dzień widocznie wstawał targowy.

Pośrodku rzeki statek ryczał, żeby się przystań szykowa­
ła na jego przyjęcie.

Ta fle  drzewa cicho sunęły pod filary. Retman, pomachu- 
jąc czapką w  lewo, za most, gdzie stał biały pałac, k rzy­
czał z łódki do przednika:

—  W ara śtyborku —  kupą do biskupa, kupą!

W raz z drzewem płynęło W isłą coś białego jakby mydli­
ny —  pełno tego było wokoło —  i od wody bił w  nos ostry 
kwaśnawy zapach ługu. A  na brzegu, gdy poszli pod górę 
staroświecką uliczką Matebudy, zaleciało ich nagle czymś 
tak ciepłym 1 drżącym, że przystanąwszy, nosy z  w iatrem

Nad rozprowadzaniem prasy i 
książek, poza aparatem OddzUłu i 
delegatur „Ruchu" pracuje ponad
1.000 listonoszy wiejskich 1 ponad
2.000 kolporterów  zakładowych.


